
W ułiiegly czwartek odbyło się 
publiczne losowanie nagród dla 
uczestników naszych świątecz.no­
noworocznych konkursów. · Wa­
rl/nki atmosferyczne sprawiły, że 
impreza ta odbyła się nie w 
Miejskim Domu Kultury (który 

. oo 21 stycz.nia br. jest nieczynny), 
lecz w Klubie Spółdzielczym w 
Rynku. Tę same okoliczności spa-. 
wodowały, że nie przyjechał do 
Legnicy studencki kaibaret „Ka­
lambur". Zastąpił go zespół estra­
d<:JWy Klubu Spółdzielczego. 

W K0I\'KURSIE PT. 
,,Kro '1:0 PRODUKUJE?" 

na który v.rpłynęło łącznie 499 od.; 
powi?.dzi, w tym 497 ważllych, 
cenne nagrody wylosowali ; I -
RADIOODJUORNIK TRANZYS• 
TOROWY ,,KOLIBER" Wlo• 
:lzimierz żak, Wojcieszów Górny, 
Osiedle Robotnicze, Blok D/13 
pow. Złotoryja, II ROWER 
TURYSTYCZNY - FTanclszek Ko 

R.ADA... RADZI .... 
We wtorek 22 stycznia br. o­

bradową!a Komisja Zdrowia i 
Oplekt Społecznej MRN. Tema­
tem posiedzenia było omówie­
nie planu etatyzacji lekarq ! , 
usprawnienia pracy , w lecz­
nict:wi,e otwartym oraz higie­
nie szkolnej. 

Komisja -wysunęła pod adre­
sęm Prezydium MRN 1 Wy­
działu Zdrowia szereg wnios­ków zmierzających do . zapew-. 
inienia opieki lekarskiej w lecz­
nictwie podstawowym. Komisja 
sugei;-uje, aby część poradni no­
v.rych lecmictwa otwartego u­
sytuować w częściach partero­
wych nowo budowanych blo­
ków mieszkalnych. Wydział 
Zdrowia został zobowiązany do 
zapewnienia opieki lekarskiej l 
fachowej pielęgniarskiej w 
szkołach nr 11 i 7 oraz w 
·,przedszkolu nr 8. * 
• . Komisja Zaopatrunia MRN 
w • dniu 26 stycznia br. prze­
prowadzała kontrolę w skle­
pach sektora prywatnego na te­
renie miasta zwracając s,zczegól­
ną uwagę na prowadzony przez 
nie asortyment, źródta zaopa­
trzenia oraz wa,runki lokalo­
we. 

Komisja analizowała sytuację 
w handlu na terenie . miasta i 
wysunęła propozycję odnośnie 
ustaleni-a najbardziej dogodnych 
dla społeczeństwa godzin pra­
cy sklepów w .poszczególnych 
dzielnic-ach, * 

Wszystkie Komisje MRN w 
bieżącym tygodniu dokonywały 
oceny swojej działalności ' w 
rąku 1962. Ocena pracy Rady 
Narodowej dokonana zostanie na 
najbliższej sesji MRN w dniu 
20 lutego br. 

KSH w Zakładach 
Dziew. im. H. Sawickiej 

W dniu 25. I 1963 r. w goqzinach 
popołudniowych w sali Klubu 
Fabrycznego przy ul. Lenina 7 
obradowała Konferencja Samo­
rządu • Robotniczego · Zakładów 
Przl'!mysłu Dziewimrskiego im. H. 
Sawickiej w Legnicy. W konfe­
rencji prócz członków samorządu 
robotniczego brali udział przedsta­
wiciele KP PZPR, Zarządu O­
kręgu Związków Zawodowych, dy­
rektor Produkcji Zjednoczenia o­
raz część załogi wraz z k ierowni­
ctwem zakładu. Uczestnicy wy­
słuchali krótkiej analizy działal­
ności ekonomiczno-gospodarczej 
przedsięJ::,orstwa w roku ubieg­
łym oraz zapoznani --zostafi z pla­
nem na rok bieżący. 

W dyskusji ustalono, że limit 
zatrndnienia ustalony przez Zje­
rlnoczenie Przemysłu Dziewiar­
skh?go i Pończoszniczego jest nie­
uzasadniony i nie może być przy­
jęty ze względu na nowe, trudne 
zalania asortymentowe produkcji 
dla kraju, oraz powazne zwięk­
Ezenie zadań eksportowych, które 
w l kw, br. stanowią 27,7 proc. 
produkcji globalnej. • Uzasadnienie 
zostało poparte szeregiem wyli­
czeń i znalazło zrozumienie u 
prz,edstawicieli Zjednoczenia, któ­
rzy spowoduh ponowne przeana­
lizowanie wytycznych i zwiększe­
nie limitu. Konferencja zatwier­
dziła pro!;ram działania zabezpie� 
czający wykonanie zadań planu 
roku bieżącego. Cze-Gro. 

Lubin 
będzie produkował 

• • • 

p1an1na 
Lubińska Fabryka Instrumen­

tów_ Lutniczych znana dµsiaj 
glównfe z produkcji gibsonów, 
gitar, miniaturowych · instrumen­
tów muzycznych - jeszcze w bie­
żącym roku, jako trzeci w Polsce 
zakład po Legnicy i Kaliszu, 
przystąpi do produkcji pianin. 
\V!!,rto zaznaczyć, że LFIL już , od 
dawna specjalizowała się w pro­
dukcji mechanizmów uianino-
wycb, . (ren) 

. :darski, Le�nlca ul. Armii Czer­woneJ 25/8, III ZEGAREK 
RĘC�NY - Maria LakmW1t; I.e­
gnica ul. Saperska 14/3 "IV -GITARĘ ORKIESTRALNĄ - Wa­
lenty Loś, Legnica ul. Drukarska 
4/7, , V - WOZEK LALKOWY 
.,MIKRUS" - Bogumiła Wodzicz­
ko, Legnica, Techniki.lin Ekonomi• 
czne Pl. ' Słowiański 5a, VI -
KOMPLET NAKRY0 ST0L0-
WYCH - . Tadeusz Kurek Legnl­
ea ul. Wojciecha 8/7, vn' - AK­
T0\\'KĘ - Tadeusz Kooiel - Le­
gnica ul. Liebknechta 21/5, VIII 

WD]CZNE • PI0R0 - Hep.ryk 
Sajda, Legnica ul. Rewolucji Paź­
dziernikowej 2, . IX - ALBUM .­
Feliks Sokołowski Legnica • ul. 
Kwiatowa 1, X - ALBUM FOT0-
GRAFI(?ZNY - Zbigniew Bogda­
nowicz, Legnica • ul, 1 Maja 31{7. 

W KONKURSIE pt, 
• ,ODPOWIADAMY PANSTWU 

KT0ICOLWIEJCCZYKOM" 

zdobqll 
powieclzd, w· tym 704 ważnych, 
cenne nagrody wylosowali: I -
0DICURZACZ Zdzisława Ko­
wal5ka, Zlo_toryja . pl. Zwycięzców 
5, II - ZEGAREI{ · RĘCZNY 
Alina Kowalczyk, Legnica ul. 
Żwirki i Wigury 1171 III - SER­
WIS np KA\VY - Henryk Krze-. 
szowski, Legnica ul. Działkowa 3:J, 
IV - WIECZNE P,I0RO - Zdzi-' 
sław Kusik, Legnica ul Piasto­
wa 34/6, V - ALBUM - ,Zygmunt 
Małolepszy Legnica, ul. • Masa.tska 
10, VI - X: l}0NY KSIĄŻKOWE 
PO 50 Zł; Kazimierz Walęd.z:ik. 
Legnica uL Działkowa 33, Andrzej 
Sp<>tnkki, Legnica . ul. Jaworzyń­
ska 40/2, Ja,nina Podlaska, Legnica 
ul. Pstr01Wskiego 14 b, Walenty 
Loś, ;Legnica ul.· Drukarska 4/7, 
Roman Serafin, Legnica ul. Zło­
roryjska 138, 

Szczęśliwe koperty wybrała 4 
letnia Tamarka Janulewicz . 

lVQODN 1·1( ZAGŁĘBIA Ml EDZI0WEaO 

na który wpłynęło łącmle 705 • od· 
Wyloso\Vane nagrody są do o­

'debrania w naszej Redakcji w 
godzinach od 10 do 14. mm=----------•••--------------::1!111---------------ll>!ll:m:1-=----• 

„RATUSZ W SN!EGU" - linoryt 
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• rys: · M. Żołądt 

'RO&COWE v WNIOSKI 

1 - 7 · lutego · 1963 r. Cena 1.50 zł 

, ,Podwójne · operacje" 
' ' 

pojedyftc e 

p·rzesz ko d 
A 

KCJA WĘGIEL" - tak o-, 
kreślają legniccy kolejarze 

, trudności w transporcie te­
go cennego surowca. Robią oni 
wszystko, by ciągle jeszcze niedo­
stateczną ilość wagonów towaro­
wych jak najlepiej wykorzystać 
poprzez sprawnie przeprowadzane 
operacje naladunkowe i wyładun­
kowe. 

W tym celu dział ekspedycji wę­
zła le:gnickiego stosuje tzw. pod­
wójne operacje, polegające na tym, 
iż nadchodzące do Legnicy wagony 
rozlat1l.O'Wuje się w możliwie naj­
krótszym czasie i natyehmiast la­
luje się na nie towąry przeznaczo­
ne do dalszego tra.nspo;rtu. Unilta 
,się w ten sposób prze:;t.qju wago­
nów i zwiększa ich rota�ję. ; Jak 
wielkie koa-z:yści owa podwójna o­
peracja przynosi niech świadcz:\' 
fakt, iż w roku ubiegłym załado­
wano w Legnicy 18.455 wagonów, 
z czego polc,,JVę s tanowiły wago:iy • 
podwój no-operacyjne: 

Podwójne operacje, jako miernik 
sprężystości i dobrej organizacji 
pracy, świadczą o aktywności ko­
lejarzy naszego węzta i trosce, z 
jaką traktują oni swe kolejarskie 
ZoJdania. Trud kh j ednak bardzo 
częs·to niweczą, a piękne zamierze­
nia uniemożliwiają przedsiębior­
stwa legnickie, które mimo zao­
strzonych przepisów trans,po;rto­
wych, tak .ważnych zwl.a,szcza. w 
trudnych tegorocznych warunka.:h 
zimowych, nie prze·strzegają zarzą­
dzeń w tym względzie, przekracza­
jąc terminy wyładunku wagonów. 

' 
,, 

Jednym z głównych i stałych wi• 
nowajców, • z którym . współpraca 
PKP od dawna już źle się układa, 
są nasze Zakłady Mięsne. Mimo 
upomnień i kar umownych, z upo­
rem godnym lepszej sprawy Zakła­
dy te nie prze;strzegają przepisu ,o 
konieczności termino0,vego wyla<lun­
ku i kopcowania nawozu nagr,oma­
dzonego w wagonach przez bydło 
w czasie przewozu. 

Prace porządkowe przeprowadza­
ne źle i z opóźnieniem powodują 
.zmniejszenie rotacji wagonów. A 
pamiętać tq;eba, i ż  Zakłady �IIięsne 
są jednym z głównych usługo­
biorców legnickiego węzła, zdarza 
się bowiem, że w ciągu doby o­
trzym,ują one do 30 wagonów ży(v­
ca, 

PKP WALCZY O REGULARN0SC 
W KURSOWANIU P0CIĄG0W 

W związku z niedoborami w ta­
bor.ze kolejowym, ambicją każde­
go kolejarza i kierownictwa leg­
nickiego węzła PKP j est uzyska.nie 
jak najlepszego wskaźnika rotacji 
wagonów i związanej z tym za­
gadnieniem - regularności w kur­
sowaniu pociągów. 

Warto wspomnieć. iż węzeł leg­
nicki wskaźnik regularności po�ra­
wil o 0,05 i w znacznym stopniu 
przyczynił się do uzyskania przez 
wrQdawską Dyrekcję PKP pierw­
szego miejsca w kraju. 

(Dokończenie na str. 2) 

• wojsku dowódcy, który od­mówiłby żołnierzowi urlo-pu na telegram, lub list o tre­ści: ,,UMARŁ ... przyjeżdżaj . . . !" 
Gorzej jednak jest kiedy temu • samemil żołnierzowi umiera w roku aż kilka czlonków rodziny. · Szczególne na,,silenie telegramów o wspomnianej · treści notuje się w okresie przedświątecznym. 

dn pocztowego pchani rodziciel­skim uczuciem. Nierzadko na a­<ifres jednego żołnierza do jed­nostki przychodzi po kHka prze­kazów pieniężnych. ślą • pienią­dze nie tylko rodzice, -ąle do­brzy wujkowie, czasem brat lub siostra. - Przyda się naszemu wojakowi - mawiają na uspm­wiedLiwienie. A później ... 

, Oczywiście, poru.sianych spraw nie wolno uogólniać. ,Dotyczą 
orn,e _ wyłącznie żoł,nie.rzy. 1iaj- ' mniej , zdyscyplinowa'nyeh;. O�re­lanych często ·mianem trudnych. Problem jednak istnieje i nie · wolno obok niego priechodzić o-

O c z l o ,w i e ku 
który prze�tal 

Cóż, fa:n,tazj,a , ludzka nie zna granic, obok fałszywych telegra­mów spotykam.y ·się często z nie� prawnym P'l'.Zedlużaniem pobytu żołnierza na urlopie. Rodzice cza­sem nieświad,qmie wyjednują u znajomych lekarzy zaświadcze� nia o „chorobie" służące za pod� 'stawę przedłużenia urlopu. 

,,Szer. w. po otrzymaniu prze­kazu pieniężnego wyjednał u do­wódcy przepustkę, celem_ zalat-

O PIE NJĄil ZACH. 

TELE GRAMACH 

bojętn_ie, 
Zanim jednak przejdziemy do sedna sprawy warto wyjaśnić, że w zasadzie żołd, ja;ki otrzy­muje żołnierz musi ·wystarczyć na podstawowe • potrzeby. : Żoł­nie1·z bowiem, nie martwi się 

o ubiór, wyżywienie, papierosy. Otrzymuje co •miesiąc mydło, pa­s� do zębów itp. Co tydzień w jednostce wy,�wi,etlany jest film. Prawie ·w każdej świetlicy jest telewizor i radio. 
P O T R Z E B J E  Nie jesteśmy bynajmniej za 

Źle pojęta ·troska rodziców o swego pupila i krzywda wyrzą-
I dzona tym pozornie błahym przestępstwem nie • dei się wy­mierzyć żadną miarą. Poparcie rodziców w wspomnianych przy. padkach staje się pomostem, do dalszych wykroczeń. żołnierz sa-

tym, aby żołnierz nie otrzymy­wał w ogóle pieniędzy od rodzi- . 
n Y Il A K T Y. ·K J ny. N a pewńo przy<Ja mu się • trochę grosza: na kawę podczas 

• mowolnie oddala się, wył;udza . przepustki rzekomo do dOJmu, a uzyskawszy ją spędza czas nie­rZ<tdko w podejrzanym towa1'zy­"Stwie 

l 
przepustki, piwo .etc. Apelujemy jednak do rozsądku , rodziców. Zainteresujcie 'się na c.o prze­znacza syn wasze, niejednokrot­nie ciężko zapracowane ' grosze. Zastanótpcie się do ,jakiego efek­tu wychowawczego prowadzi dro ga przez falszy.we telegramy i li-„KOCHANE PIENIĄDZE PRZYSLIJCIE Ml • RODZICE" 

Dziesiątki listów odbiera co­dziennie poczta z jednostek woj-- skowych. Listów, których sparo­diowany w tytule zwrot ni�rzad­ko dominuje w tre.ki. Piszą żoł­. nierze o pozornie ważnych po­·' trzeb,ach finansowych. że jedzf!­nie słabe, mało, trzeba ,kupić ,to lub tamto. Pomysłów nigdy nie brak. Fałszywie informowani o - sytuacji . syna w wojsku, ojco� wie i -rnip,tki • często z ostatnimi 9.szczeanQśCi�mt p,ęązq : 42 :1J,rz_ę� 

Prtyjeżdżaj . . . ! 
wienia ważnej sprawy w mie- styl 
ście. • Po wyjściu z jednostki u- Wojsko ma w . swej nracy. wy­pija się w miejscowej knajpie". chowawczej poważne osiq,gnię-,;Szer. N. rezygnuje z filmu, cia. Dzięki usilnej pracy dowód­na który szla kompania, samowol • ców i kolektywów żołnierskich nie udaje się do T:e.stauracji. wielu „trudnych" żołnierzy w Dostał . przecież kilk,a dni temu. czasie dwuletniej służby staje 200 złotych od brata". się normalnymi, ·  wyras.ta . nieraz To tylko dwa fragmenty z pro- . ną, wzorowych o_bywateli. Ale tókolów WSW. Przeglądając do- nie powinno się uważać • t.ego kumen.ty prokuratury znajdziemy problemu za .. wyłączną tlomenę, ich , setki. Wszędzie w grę wcho- ' pracy dowódców pododdziałów. dzą pieniądze · i alkohol. Ale o ' Rodzice muszq, pomagać. tym już nie wiedzą ani. rodzice. . , . 
Gnt .4:_qll,r_;;y, wuj�QW.�. KAZIMIERZ,. LUCZAK., 

• ,. 
w 1·erzy c 

Ob. Józef Rogosińs.ki zamieszkują­
cy w Legnicy przy ul. Traugutta 5 
m. 2, napisał do nas w paździer­
niku ub, r. list z prośbą o ihter­
\'vencję. Chodziło o to, że ob, Ro­
gosiński 7 rodziną składającą się 
z 7 osób, zajmuje mieszkanie 
4-pokojowe, za które płaci czynsz 
z każdym niemal miesiącem wyż� 
,;zy. W czasie od 1961 r. do wrze­
śnia 1962 komorne „skoczyło" i 

• GO zł ,to kwoty 329 zł. . , 
Suma ta p·rzerazila ob, Rogo-

, sińskieg-o a nam również wydała 
się „zawyżQna" ,- jak to się mó­
wi w pięknym urzędowym języ- • 
ku; Zwróciliśmy się więc do 
MZSM prosząc, aby wyjaśnionn 
nam- . c7ym wyth,tmaczyć te za­
wrotni' skoki czynszu. · 

5 listoparla ub. r. MZBM nade­
słał nam odpowiedź. Treść pisma 
cytujemy: 

., ... w sprawie naliczenia c:r.yn­
iozu za mieszkanie ob. Rogosiń­
s.kiego Józefa zam. przy ul. Trau­
gt�tta 5, wyjaśnia się, że decyzję 
pow:tięlo Prez. MRN w Legnicy 
pismem zna.k: OP/115/62 z dnia 
24. X, 1962 i nstalilo kwotę czyn­
ązu miesięcznego w wysokości zł 
195,80 a nie jak naliczyła ADM 
Nr 14 - zł 329,90. 

Jednocześnie Prez. MRN w 
Legnicy zobowiązało Wydział 
Spraw Lokalowych do wydania. 
sub.uomi,nacji dla sublokatora. Wy-

rlanie subnominacji . winno byó 
dokonane do końca listopada b.r. 

DYREKTOR 
BOL�SLA W PAWLAK 

No cóż decyzja powzięta; 
kwota czynszu ustalona. Ucleszy­
li�my się razem z ob. Rogosiń­
skim i od'!ożyliśiny sprawę ad 

acta. 1"iebawem jedflak okazało 
• się, że zmbiliśmy to za wcześnie. 
• W styczniu • bowiem ob. Rogosiń­

ski zjawił się u nas powtórnie z 
nową skargą., w ldórej pisze: 

,, ... Za interwencję w mych 
sprawar,h, z którymi do drogiej 
redakcji tygodnika „Wiadomości 
Legnickie" się zwróciłem i za o­
kazaną mi dobroć składam go• 
rąće podziękowania, ale • Was1-e 
wysHki poszły na marne. Czynsz 
mieszkaniowy nie łylko nie zoslal 
unormowany, a przeciwnie zwięk­
szony tło kwoty �65 zł." 

Dalej ob. , Rogosiń,;ki szerokci 
opisuje swoje perypet.ie mieszka• 
niowe, z których wynika, że zobo­
wiąza.nia, decyzje i ustalenia splo• 
tły się w węzeł gordyjski z nor­
matywami powierzchni i czynszo­
wymi, z nominacjami i subnomina• 
cjami. W samym środku tego wszy­
stkiego tkwi oh. Rogosińsld, któ• 
dy przestał już ,wierzyć w decy• 
zje i ustalenia wydawane na piś• 
mie, 

K. F. 



-
Z ZYCIA 

P A RTII  

, Komisja do spraw Agitacj i i 
'Propagandy KP PZPR w Legnicy 
zatwierdziła plim rozwoju życia 
kulturalnego na wsi, opracowa­
ny przez Wydział Kultury Miej­
skiej Rady Narodowej . Zakłada 
on powstanie do 1 965 roku we 
wszystkich gromadach naszego 
powiatu ośrodków kulturalnych 
prowadzących wszechstronną 
dziatalność. Plan przewiduje 
utworzenie  7 takich ośrodków 
j uż w bieżącym roku.  Między in­
nymi w Rzeszotarach, Kunicach 
i Mierczycach. Ponadto komisja 
wysłuchała informacji o pracy 
drużyn harcerskich, złożonej 
przez komendanta Hufca Miej­
skiego ZHP dh Skotarczaka. 

* 
W KP PZPR wznowiono 

ri-,czwartkowe" narady organi•zo­
wane dla rodziców, członków 
partii, posiadających dzieci w 
wieku szkolnym, na których oma­
wia się metody wychowawcze 
stosowane przez poszczególne 
szkoły. Narady te, które są 
inicjatywą l egnickiego Komitetu 
1 Jwiatowego PZPR cieszą się 
dużym powodzeniem wśród ro­
dziców i ódb "Wają się w gmachu 
KP PZPR, w każdy czwartek o 
godz. _17. __ 

(ren) 

-----------------

Padł rekord 

w „ l<ablach·" 
Dobrze sobie radzi beniaminek 

legnickiego przemysłu Fabryka 
Przewodów Nawojowych. W 
styczni u padł tu rekord - wypro­
dukowano o 20 proc. więcej 
przewodów nawojowych niż w 
analogicznym okresie roku ubie­
głego. Przewiduje się, że mimo 
napiętych planów produkcyjnych, 
dzięki prawidłowej realizacji po­
stępu technicznego, zakład zamor 
tyzuje się już w 1964 roku. 

{ren) 

ww, MEMifi 

CO DO LICHA 
Z TYM PARKINGIEM? 

W związku ze zwiększoną 
ilością pojazdów mechanicz­
nych, poruszających się· po 
ulicach Bolesławca, zaszła ko­
nieczność uruchomienia w 
m 1esc1e „parkingu". Mies z� 
kańcy Bolesławca zgłosili w 
tej sprawie w roku 1961 po­
stulat, Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej wyznaczyło 
na ten cel plac przy ul. 
Swierczewskiego róg ul. 
Górne Młyny, a do urządze-

co 

NOWEGO 
kładowej przy Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Bolesławcu Jeszcze w mie­

· �ią..:u styczniu br. zostanie zor• 
ganizowany kurs języka ro­
syjskiego dla pracowników 
administracyjnych rad naro­
dowych wszystkich szczebli po­
wiatu bolesławieckiego. 

wozdania • GRN Bolesław!ce ł 
Gościszów, uzupełnione uwa• 
�ami i wnioskami 'pokontrol• 
nymi komisji Powiatowej Ra­
dy Narodowej w zakresie re­
alizacji resortowych zadań. * 

Poważnym czynnikiem, wpły­
wającym na  podniesienie pro­
dukcji rolnej na  wsi, jest 
szkolenie zawodowe rolników. 

W roku 1962 pracovmicy 
służby rolnej powiatu bole­
sławieckiego, wygłosili łącznie  
285 pogadanek, w tym 18 na 

W B O L ESŁAW C U  

l 

nia ,,parkingu" w czynie spo­
łecznym zobowiązała się Spół­
dzielnia Inwalidów „Ochrona 
l\!ienia" w Legnicy. 

Minął rok 1961, pożegnaliś­
my rok 1962, a „parkingu" 
jak nie było taj{ nie rna i co 
najgorsze nikt nie wie, kiedy 
wymieniona Spółdzielnia przy­
St<1Pi do wykonania zadeklaro­
wanego przez siebie czynu. 

A może panowie ze Spół­
dzielni Inwalidów „Ochrony 
Mienia" w Legnicy zdri'ldzą 
nam tajemnicę? 

KURS 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO 
Z inicjatywy członków Pre­

zydium, P.O.P. i Rady Za-

I nwestycyjne plany 
Spółdzie l n i  

Ogrod niczej 
Pawilon owocowo-warzywny Rejo­

nowej S półdzielni Og rodnic!zPJ, m it• 
szczący się do niedawna przy zbie• 
gu u l .  Rosenbergów i Raderewskie• 
go w Legnicy, uległ rozbiórce, po· 
nieważ na tym miejscu Wyrośnie 
blok m ieszkalny. M ieszkańców na• 
szego m iasta, zmartwionych likwi­
dacją tego sklepu, pragniemy po­
c1ieszyć, że pawilon przeniesion y  
be,d,,ie na pr:,;eciwn ą &tronę u l .  Zło• 
toryjskiej i 2,najdzie się w pobliżu 
,,De-likatesów n . 

w· nowym blok u m ie,zkal nym pr7.y 
zuiegu Hynku i ul.  G r'ldz k i d  pow­
Etanie duży, nowocześnie urządzony 
sklep Spó!dzi<> Jn ;  Ogrodn iczej. Po• 
nadto Spóldzielnla  z�m i erza u ru .  
chomić ,jeszcze w roku bi('żącym d ,va 
&!{lepy w innych p unktach mi a�ta. 

P�n i•waż Sil'ć sklepów OWOC OWO• 
-warzywnych w n aszym mie,c ie  Jest 
c i ;t glp n iedo:-tatPczna,  z(lm !e.rzen ia  
Rejonowej Spółdzielni Ogr-odr, iczej 
witamy z r,adowoleniem. Ohy tylko 
5klepy te były do brze zaopatrzono 
przez okrągły rok, 

K. F. - • a MMłMM 

Kurs ten w dużym stop­
niu pomoże pracownikom zdo-
1.lywającym średnie wykształ­
cenie w miejscowym Liceum 
O�ńlnoksztatcącym. 

Życzymy słuchaczom kur­
su pomyślnych wyników. 

SESJA PRN WBOLESLAWCU 

W dniu 31 stycznia  1963 roku 
o godz. 9 w sali posiedzeń 
Prezydium MRN w Bolesławcu 
odbędzie się sesja Powiato­
wej Rady Narodowej, na któ­
rej radni dokonają oceny wy­
konania planu gospodarczego 
gromadzkich rad narodowych 
za rok 1962, w OPlł;rciu o spra-

kursach rolniczych oraz wy,­
świetlili 1 88 projekcji filmo-­
wych, z których skorzystało  
ol:oło 8 tys. rolników. Po­
nndto prowadzono w roku 1962 
szkolenia na tematy najbar­
dziej interesujące rolników, a 

mianowicię: n awożenie  i wap­
niowanie pól, nasiennictwo, 
walka chem i czna z c:hwastanii 
i szkodnikami roślin, insemi• 
nacja itp. 

Największe zainteresowanie 
i;zkolenlem zawodo,vym, noto­
wano wśród rolników wsi : O• 
cire, Różyniec, Wierzbowa, 
Tomaszów, Parowa i m. No­
wogrodziec. 

T. CIĄGLl�SKA 

, ,Podwójne operacje
1

' 

pojedyńcze 
przeszltody 

• 
]. 

(Dok011czenie ze str. 1 )  

KOLEJAR�KI ROK 1962 
l\HNĄL POMYSLNIE 

Kolejarze legnickiego węzła PKP 
i;pisali się na medal .  Swiadczy o 
tym wykonanie planów rocznych w 
Dziale Ekspedycji. 

Ładnie 
si<; bawili 

I tak : w przewozie masy towaro­
wej plan przekroczony został o 
25,9 proc., 'w iloś'ci wykorzystanych 
wagonów - o 20,9  proc., w zala­
dun ku zaś, dzięki s tosowa,•1iu tzw. 
pod,,vcijnych operacji - rotację wa­
g-mów z większono o 50.3 proc. 

EKSPEDYCJA PKP -
JEDNOSTKĄ SAMODZIELNĄ 

Dnia 1 styczn ia br. w legnickim 
węźle PKP wyłączono jako jedno­
s\kę samodzielną - Dział Ekspe­
dycji, któremu podporządkow,1no 
drużyny kondukto'!'sk.ie pociąg6w 
pasażerskich ,  biuro wagonowe, ka­
sę - stacyjną i dział gospQdarczy . 

Na legni�kieh 

b u d o wach 

Przykład.em dobrej za bawy szkolnej 
był sobotni wieczorek tan.eczny uczen­
nic Zasadniczej Szkoły Zawoct.,owe] 
przy ZPDz. , ,Milana". 

Partnerami przyszłych dziewfarek 
byli uczniowie Zas. Szkoły zaw. Nno­
dzl_ nie ograniczyli s wo.1ej zabawy je­
dynie do tańca. Owszem - twistowa­
no również zawzięcie, a./.e poza tym 
uczniowie chętnie brali w•ziat w zqa­
duj-zgaduli (przygotowanej sam.od,t�l­
nie p·rzez uczennice szkotiJ dzlewiar­
sldej) oraz w występach szlrolnego 
chórti, orktestry mandolinistów ifp. 
Na szczególne wyróżnienie za$!ugują 
pomysłowe kotyliony, na /ctórych wy­
pisano imiona bohateró;v i bOh<'lterek 
znanych utworów llterackich. Zad<l­
niem młodych by/o odgadywanie i 
odszukiwanie w ttumi.e taii.czących -
tL,laściwych Imion. Np, G i.l berta 
szukała Ania z Z!elonego Wzgórza, 
Ro,n.ea - Julia, itp. itp. Dobrze by 
było, gdyby wszystki.e szkoły tak ,SU• 
miennie z tak dużym wfc/ariem pracy 
samych uczniów, przygotowywały 
swoje taneczne wieczorl<;i. 

Dzięki przesuniGciU pracowników 
obsługa ekspedycji zwiększyła się 
o 100 proc. 

(jasJ 

Jeszcze jedno  
techn ikum 

powstan ie w Legn icy 

' 
Długotrwale mrozy spowodł>wa­

ły zahamowanie robót na wielu 
budowach w całym kra ju. i'lie  
inaczej dzieje s ię  w Legnicy. 
Przed wykonawcami staje więc 
bardzo trudne zadanie nadrobienia 
straco:'lego czasu. Miejmy nadzie­
ję, że im się to uda, chociaż z 
góry można przewidzieć, że będą 
to zmagania z czasem, wyma­
gające olbrzymiego wysiłku. 

Budowa Mikroosiedla przy ul. 

• • 
3200 pianin 

z Legnicy 
Legnicka Fabryka Fortepianów 

i Pianin z każdym rokiem zwięk­
sza produkcię instrumentów. W 
bieżącyP.': roku wyprodukuje się 
tutaj 3200 pianin (w ub. roku 
3000), z czego r 'llowa przeznaczo­
na zostan i e  na eksoo.rt. Legn icka· 
fabryka. która szczyci się mia­
nem najwięks7e.i w kra j u  coraz 
bardziej wvprzedza swego kal is­
k iego rywala. którv zalożyt pro­
dukcję 1700 szt. pianin. 

(ren} 
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Prezyd ium PRN 
w Bolesławcu 

pod rozwagę 
Jak 1:J łngo, zapytują mieszkańcy liolesl awca. będziemy placlć taksów• 

k a r:zom ,�•ediug _ich , widzi misię"? ( 
maJą rac31;. Od wi�lu lat taksówka ­
n e  �obierają dowolną opłatę za 
p rze,,·oz.  lJJaczego'! Oriµo ·w ieUzi<'ć n ie  
trudno. Pn prostu ,  żadna  Ł ki lku­
dz iesi<;ciu taksówek nie  p osiada tak­
son11erza. 

\'!ydaje się, ;;, nad szedł jnż czas, 
by wl:;:.dze powiat�we ,-;ajęly się tą 
sprawą. 

(ski) 

2 WIADOMOSCI 
LEGN:CKI :: 

!fr 5 (3031 

Artylf'ryjskiej w Legnicy, nie­
zwtocznie po zmianie aury na  
l<"psza, ruszy pełną pa,rą. Warto 
1 u dodać, że ok. 60 proc teg,Jrocz­
negn planu budownictwa mie;,zka­
niowego loka l izuje się właśnie na 
tym osiedlu.  Do końca roku 1963 
ma być oddane do użytku 300 iz.b 
mieszkalnych w blokach przy ul. 
Arty!eryjski<"j. 

W bieżącym roku rozpocznie się 
• budowa Technikum Budowlanego 
i Szkoły Rzl"miosl Budowl.invch 
Będzie to zespól domów mif'sz�zą� 
rych szkolę, warsztaty, internat, 
s;;ilę gimnastyczną. Powstanie tu 
również boisko sportowe nowo­
cześnie urządzo:ie i wyp0&ażone. 

K.F. (jas) 

,v� wrześniu  br. powstanie w Le• 
gnicy 3-Jetnie Technikum Dzid,·i r,r_ 
sk!e Mini,terstwa Pnemyslu Lrkl<' e­
go, Technikum to, obok Zasad niczej 
Szkoty Zaw-0d owej istniejs,cej , pny 
Zakład ach P rzemysłu D�!ewiarskie­
go „Milana" w Legni cy, ksztalclć 
będzie pr1.ysz!ych mlodyrh dziewia­
rzy dla  legnickiego przemy�lu, 

W roku bieżącym naukę w Techni.  
kum rozpocznie 26 al;solwentów Za­
S3dnic-.ej Szkoły Zawodowej przy 
,,Milanie". 

(jal) 

Brr ... zimn?. Minus 39 stopni w prtygrunt-owe) warstwie powietrza to najn!tsza 
tem�erahm, Jaką słui:ba . :neteorologiczna T.i'lnQfowa�ą v dru�lej dekadzie slyc1-nia. 
Na!z1Mr.i-el było w Legrn,y, ale niewiele ciq,lej w cnlym kralu, 

fol. P. Mieriwlńd.i 
'" 

I STY do redakcji 
Śladem naszych artykułów 

onIFT1"ICA 

w n-t'7Jfl z /3�Z „ Wfad. r.egn." za.mleści!lśtny a.rtykut . pt • •  ,Do kogo adre• 

sować pretensje?", którt,r;-o �matem . b)'.IY ubolewama,. autora z , po�?dq 

braku w na.szych skkpad1 cieplEJJ J>1el17.ny. W �P�"i<.>dzi otrz) malls_my 

list Wojewódzl,iego Przedslebiorstwa Handlu Ocl7.Jez., Ocldz. w Legnicy, 

w którym czytamy: kt , t , ,. i 
wvJaśniamy że znana j'i?St nam sytuacja, ora wy " or-i:,Y . _  s ę ,v 

c�t•;•t.n!m olu•ui/ \.; punl<tn.ch det,allcznych. Hurtownia otr�ytnµJe d?st.awy 

limitowane, natomiast 1-imity w s.tosunku cto zapotrzebow?.!1 są mlmmaln-0, 

zaznaczamy, że ze swl'j strony dołożymy wszelk1ch staran. aby zlagodzló 

,.-�·5tępująoo braki asortymentowe. 

CZYTELNICZKA E. C, - LEGNICA 

p. o. kierownik Hnrtowni 
WANDA MILIANOWICZ 

Obwooowy urząd Pcczto wo-Te! ekomunika cyj ny w r�gn\ry wyjaśnia, te 
dotychci.as nie z�not owano \u donles-ier\ adre.,a'.ów O ·  ,.dzi.,,,.aniu zn aczków 
p0c,.towych z kop<:>rl. W myśl obowiązuiących przepisc;,w pc,::zl owych w 
wypadku otrzyrnan,a przez pl11cóv✓kę pocztową listu ze śladami Z<lart<,go 
znn c:,';(a. na irnpercie znmiaszcza si•� 0<1oowiedni;, adnotację i sldada dwa 
1x,1pisy. 2-0RTZa sie jednak. że 2,nprr,Jci odparl r,,i a z t}owod,1 złego przy­
kl-ejt--nla ,  co oclyv;iście, ff\0';' "o rni�ć mlPisc.e w p�ni \V, 'PDdku. Możliwe �f"St 
równi�ż, :że Ję�t to vi:ycz�n1 chul:f!ari.siki. \V Le�nicy mi.ały j11ż miejsce 
wypadkt, że skrzynki pocz.t owe ':lyly pr,.ez grupy r·hu l ig�nów otwier,,ne, 
a :r,na�dui ą<'ą 9i� tnm l<ores.pond enc.!ę n1c;2,cz 1no lub zch:1M"anc, znqczki z 
J lstó'N. Co s,talo się ze znaczkami n�  l lście pani - t rudno u<tal1ć. Niemniej 
j-eclnnk 5ygnn117ow3ny Pf'�hC:� ,vypFidek zo�tal omAvll ().TI Y z praco\vni'i<a• . 
n:i, w ce! u wzmc,cni,'n ' a  kontroli doręcz:i.nej korei;pondf'n<'ji. 

MARIAN TIMOFTIE\VIC:!: - LURTN 
-

w ściśl0 zapo\\'iP.dzi 0nym terminie Kombt'1at r. 6rn:�20 Hut'fliC7Y Mi„dzl. 
d <'niósl nsm, ;-,e s•prawa p�ńs-ka zoot?la Jtt>. pow1ńTnie r07D<1trzona .  O spo• 
s<'b'e zaJRh\-', �nia r:-,�7rz,-ń zo-�t�t pan - iak  n�m wl�rlomf' - pninformrJ• 
w�ny oddzielnie. Prosc1mv o przybycie do redakcji po odbiór zlożony�h 
u nas zaJąc'lJników do sl<argi. 

f'ZYTJ'L1'i!C7,K o\ Z GC<lT,INY, POW. LEGNICA. 
\V zwf a,,ku z �y<tn?lizc,wllną ;,,prnwą 01 r,ym;aJi�my 1< .0,t Prp,:vdh1m P,"'1.v'ia­

t0we1 R <1dv N°rnrlowej. Dla zapovnania się z treścią llstu prosimy przybyć 
do n�szeJ re-ctakcji .  

TERESA I LIDA Z l.EGNYCY 
nrr.ra·n i zacja kobieca nazy 1.va sdę: Swi?.-towa Demok-rafyczna Federacja 

I<"ob:et. 

SmakOIDite rożonki 
na stolacli legniczll.n 

Poci.ągający wygląd, przy,!emny zapach, umlarkowan1' 
cena ov;oców i warzyw mrożonych. które od paru dni zna­
lazły się w skl<'pach Rejonowej Spółd-,,id•1i Oi::-rndniczej 
w L�gn�cy, wywołują żywe z.iinteresowani.e wśród konsu­
me,ntów. 

Kieru,iemy się nie tylko chęcią zaspoko,ieuia ludzki j 
c!elm_wo�ci. zamie�zcza,iąc tę . notatkę. Nal"Ży spoihien:1.ć 
su:, ze warzyw i owoców mrożnnJ•ch będzie tej zimy na 
::vnlm �poro. Poza imJ.lOr tein z Bułgarii, bę Ją również mro­
zonki kraiowe. Czujemy slę w obowiązku n aurawić b!arl 
pn:e_d� ięhiorstwa in:portowev,·o, rozprowaihająe�r;-o bądź co 

badz nowy a.rtyk uł. Błąd po leg·a n a  tym, że n ie  uroieszczo• 
no na c:pnkow! niit.eh inforniaC',ji ani o wartośd oriżyweic.) 
produ�tow, �m iei . o sposobie użycia. Produkt O wy�okiej 
wartosci odzy,,,vcrcJ zwłaszcza dużr j 1.a wartości witami­
n y  C, m_o�e obniżyć swoją wa1·to§(, , albo stać sii: wręcz 
�ezwa,rt!Jscrnwym, W'l!rntek niestaram1eg·o rozmrażania, czyli 
Jak fachowcy mawiaJą - llefrostacji. 

S pośród różnych metod utrwalania. owoców i war�yw 
od szereg·u lat, na czoło wysuw:1, się zamrafalnictwo. W kra· 
Jach zachodnich stało się jedną z ważniejszych cl1.ie1fa:n 
p rzemysłu spożywczc1.;-o. Na przykład w Stanach Z iedno· 
czonych A. P. spożycie warzyw i owoców mrożonyci1 wv· 
110�1 około 7 �g 1 rocmie na �-�owę mieszkańca, podcza� gdy 
u n�_'! zal_edw1e . /, kg. Rozw<:,1 zlllmn ża.Jnictwa prz�rl)isywać 
�alezy ll1 !;'1hy _ !1myml wartosci odżywczej p1·oduktów mro• 
zonyd1. �artos_\; owa poleg·a na żachowaniu przez protlukt 
skta_dn!k_ow odzywczych, a zw!as1.cza. witaminy c w ilo-\d 1-1,Uz?neJ do zawarl?ści  w surowcu. Dla  ilu�tra�.ji przed· sta.wiam d_a?e �olsh:1ch ośrodków ba.dawczych mówiąca 
o zaw>\rto!,Ct witaminy C w sur owcu i w mrożonce niektó· 
rych warzyw, w mg ¾: 

r;zpinak surowirc 
kalafior surowiec 

83.78 mrożonka 41,1'> 

brokuł surowiec 
groch zielony surowiec 

6!J,SO 
l-07.:?0 

31,19 

" 
" 
" 

40,20 
50.4J 
20.0ti 

. Ta�ieg:o stopnia zacłwwania wita.ml ny C w produkc'e, 
��� �� 51� uzy�kac_ tra.dycy.;nymi mrtodaml kon3erwowani i, ·
( 

Y
t 

• ie stery]lzacJa Przy ponwr,y promieni nacHi()lkowHll me oda u nas jeszc • • • • 
t 

ze meznana), może przewyższać poi/ ym wzgl�:lem zamrażalnict wo. 
p��yez:i- ny powolnego rozwo.ju 7.a,mrafa.!nictwa. w kr:dU t�w1ą w znacznych inwestydach wi� ża1·y�h 51· ę  � stwo�z"· n1em te ł 

•1 • , � • • " • • ,. 
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7° pr1.emys u. lnw�styc.fo o we wi�z· a  s'ę n ·1n t�le z Ciposred • b d • • · • ,. " 
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d
ni"? 11 ownwtw_em i urządieniem 1.am raialni, 

t
z urzą zemem maga�ynow, sklepó v i środkó w tran;• Por u przystosowanych uo < h t .-.. 1 . . 

słowem wszvstkie<> ó . 1 
1 ro u . prouu da.mi tnTo·i.;o.nyn11, 

chłodnicze�:o·�. 
"' ' co s ,lada s1.ę na pojęcie ,.łańcuclla. 

Konsument które,,.0 mn·  • • • . . • ,. 1eJ m oze interesować pi-ocf's za· mrazama, a hardziej pro<·e . t . ·-spożycia winie 
' . t 

. • � p.-zyiro �wa m ;i,  pr11dnktu do 
d • . , n pa.mu: ac, ze w czasie d""fro•tac}··1 �acho• ne mo"a p-z • d • • - , " • 

. "'· ' ,y nieo pow1edmm p:i�tępowaniu n iekorzystne przemianv enzymatyczne War" 
go goto\\�ani· · . ,  b

.. . ' ... ywa i.1n:ezn <>.c7,one d o  dsdsie-
rondla Ale 

a, moga . yc he,,, rozmraiania wrzucone rlo 
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• . , warzywa 1 owoce do  spożyda, na suro vo tr·M• ·  
\.� r

w�z�tc�c d o  zimnei worly, a.h;v kh konwsten�i·• nie 
0

111e,'.h •Y a :,meJszemu · J ·  • • • • • � · •  ,. 
g-o taJan'a  ·n·1 c• 
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d
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1en.u l ab;v w wanmkac11 powolne• , , za-!' 10 n y  prz1-m1311..,  01... • • • , • owoców i war, w V • ,, .,mzl!.Jąre wa r • .,�c 
z najba.rd:rie i s-�io;Ui�v 

��m wy��l� ku, c!cpL:i je!.lt .il"1nylll 
te0·o że P"hud • 

yc  c�ynnikow, m1�dzy innymi  .i ła• "' , - " za inne re<>kc1e n p  tł • • c "' • • • u �nianie witaminy , 
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Po 

40 latach 
pracy 

na PKP Pracownik PKP w Mił­kowicach tow. Ludwik Chodziak po 40 latach służ­by kolejowej, odszedł na emeryturę. Tow. Chodziak pracował przez wiele lat w DOKP -Poznań. Po drugiej wojnie światowej przyjechał na 
Ziemie Odzyskane z nieli­czną grupą kolejarzy, aby przystąpić do organizowa­nia transportu kolejowego. 
W bardzo trudnych warun­kach ówczesnego życia po­dejmuje tu pracę nie szczę­dząc sil, zawsze pełen e­nerr;ii i olbrzymiego zapa­łu. Organizuje posterunkt rewizji- technicznej wago­nów w Legnicy„ Malczy­cach, Scinawie, Głogowie. 
W okresie najbardziej dot­kliwego braku wykwalifi­kowanych pracowników PKP1 szkolł nowe ka.dr1J koleJarzy. W roku 1949 awansuje 
na stanowtsko starszego re-

I widenta wagonów, a w ro-ku 1959 na stanowtsko kie­rownika Oddziału Napraw 
i Utrzymania Technicznego W agonów. Przez długie Za,-ta pracy zawsze odznaczał 
się wielką sumiennością i godnym przykładu zdyscy­plinowaniem. Jego stalą troską był stan techniczny taboru kolejowego. 

Za swą ofiarną i sumlen­
ną pracę w kolejnictwie, wielokrotnie był wyróżnia­ny i:odznaczony został Me­dalem 10-lecia Polski Lu­dowej, Odznaką 15-lecia Wyzwolenia Dolnego Slą­ska, Odznaką Przodującego Kolejarza PRL, Srebrnym 
, Złotym K1'Zyżem Zaslugt. Znany ł ceniony przez wszystkich kolejarzy węzła legnickiego i miłkowickie­go tow. Chodzic,k odszedł na emeryturę niezwykle serdecznie żegnany przez całą załogę. Zegnała go Oddziałowa Organizacja Partyjna i Ra­da Zakładowa, pracownicy wagonowni i administracja 
- słowem wszyscy koleja­rze miłkowiccy, życząc mu długich lat życia, życia po• godnego i szczęśliwego w poczuciu dobrze spełnione­go obowiązku wobec swego kraju. 

30 stycznła 1933 roku radio ł agencje prasowe doniosły: ,,Dziś 
w południe prezydent Hinden­
burg przyjął Hitlera i Papena. 
Po przeprowadzeniu z nimi roz­
mów mianował Adolfa Hitlera 
}tanclerzem Rzeszy". Od tego dnia musiało upłynąć 
'12 lat, aż padt samobójczy strzał. Wydawałoby się, że 12 lat w dziejach ludzkości to tak niewiele - dla historyka nie upłynęło nawet jedno pokolenie, 
a jakże był to potwornie długi okres. Ponad 40 milionów istnień ludzkich pochłonął ten czas: padli oestialsko zamordo­wani lub legli na frontach. Hitler. Czy tylko on spowo­dował, że ludzkość tak straszli­
wie skąpała się we krwi? Raz jeszcze odwróćmy stroni-
ce historii. Cofnijmy się do roku 1919. 

W Wersalu zwycięzcy dyktu­
ją warunki pokoju. Traktat wersalski nakłada na Niemcy spłatę odszkodowań wojennych, ogranicza im armię i zbrojenia, obarcza ten naród winą za wy­wołanie wojny. Czy Niemcy po­
godzą się z tym? 

W Weimarze zostaje ogłoszo­na „najbardziej demokratyczna 
konstytucja". Ogłoszona w atmo­sferze klęski, czy nabierze ko­niecznej powagi i znaczenia? Dwa lata wstecz, w 1917 roku, �i�� � E_Q§J.i. [ęWQ{Yfl� 

Ukaz.al się nov,y spis telefo­
nó_w miasta Wrocławia i woje­
wództwa wrocławskiego na rok 
1963. 

�rzypuszczać wolno, że bę­
dzie on, przynajmniej w części 
dotyczącej Legnicy dokładniej­
szy niż jego poprzednik - spis z roku 1962. 

Pod koniec ubiegłego roku 
znaczna część numerów poda­
nrch w tym spisie stała się 
�1�aktualna. Pomijając fakt, że 
Juz w samym spisie popełniono 
mnóstwo najczęściej „czeskich" 
błędów przestawiając kolejność 
cyfr w numerach, w ciągu ro.ku 
zmieniono numery różnych in­
stytucji i przedsiębiorstw, nie 
troszcząc się bynajmniej o po­
informowanie o tych zmianach 
pozostałych abonentów. Jedy­
nym źródłem informacji w tych 
warunkach stało się 03 czyli in­
formacja miejskiej central! te­
lefonicznej. Mylilby się wszakże 
t�, który by sądził, że uzyska­
me potrzebnej i<nformacji pod 
tym właśnie numerem jest rze­
czą łatwą, prostą i przyjemną. 

Po pierwsze informacja była 
stale lub prawie stale zajęta, 
co j est zresztą zrozumiałe, sko­
ro spis abonentów j est w znacz­
nej części n ieaktualpy. Po dru­
gie, • gdy numer był wolny te 
mile (sądząc po głosach) panie 
obsługujące informację nie od 
razu mogły prawdopodobnie pod­
nieść słuchawkę. Trzeba więc 
dzwonić po dwa a nawet po trzy razy. 

Dedykując te uwagi Rejo:no­
wemu Urzędowi Telekomunika­
cyjnemu w Legnicy jako jeden ze strapionych i udręczonych 
abonentów ce:t;1trali, chciałbym 
między innymi wyrazić co naj­
mniej dwa pobożne życzenia. 

Jeżeli jut konieezna jest zmia­
na w ciągu roku, numerów nie­
których abonentów to inni abo­
nenci powinni zostać o tym 
chyba zawiadomieni za pamocą 
dodatkowego spisu, aneksu, czy 
jak to się tam nazywa. Pro­
stowanie błędów w toku ich 
ujawniania powinno też być 
podawane do wiadomości zainte­
resowanym, aby nie powtarzały się takie historie, jaka wyda­
rzyła się ostatnio piszącemu te 
słowa. 

Około 12 w nocy z błogiego 
snu wyrywa mnie , natrętny 
dzwonek telefonu. Pełen naj­
gorszych przeczuć podbiegam do 

Nasza mieszanka ------------

Oj, te telefony ! · I 
aparatu ... - numer taki a taki? 

rozbrzmiewa w słuchawce 
sympatyczny głosik. 
- Tak jest - powiadam 

- Czy to mieszkanie państwa 
Pipczyńskich? 

- Owszem - mówię niezu­
pełnie jeszcze rozumiejąc o co 
chodzi. 

Czy jest pani Pipczyńska? 
- Wyjechała do Gwadelupy. 
- Dokąd? ! ! !  
- Do Gwadelupy - mówię 

gylabizując, srodze rozgniewany 
i odkładam sl:uchawkę. 

Kolega, któremu przeczytałem 
ten szkic pokiwał smętnie gło­
wą i oblał mnie z miejsca ku­
błem zimnej wody. Szkoda 
twoich starań I tej pisaniny -
powiedział - z pocztą tak jak z 
koleją jeszcze nikt nie wygrał. 

BUDOWNICTWO 
NA CENZUROWANYM 

Modne stało się ostatnio w 
Legnicy „wydziwianie" nad o­
sobliwą architekturą i układem 
funkcjonalnym mieszkań w no­
wo oddanych blokach mieszkal­
nych w Rynku. Pisały już o tym 
„Wiadomości Legnickie", a w 
clą-gu ostatnich tygodni nie po­
zostawiono suchej nitki na pro­
jekcie budynków i jego auto­
rze. Budowle te z uwa.gl na 
kształt uzyskały już obiegową nazwę „spichrzów gdańskich". 

Wysiłkowi załogi Legniokiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
przypisać należy, że mimo nad­
zwyczaj trudnych warunków 
zwłaszcza w ok,resie fundamen­
towania a także opanowywania 
metod budownictwa z prefabry­
katów, wykonawstwo od strony 
technicznej oceniono jako dobre. 
Cóż z tego skoro architektura 
j est co najmniej zagadkowa. 
Dachy na różnych poziomach i 
inne cec,hy zewnętrzne pozwala­
ją  snuć przypuszczenia że ma­
my do czynienia z jakąś próbą 
kompromisu, między dążnością 
do wkomponowania nowych 
bloków w zabytkowy charakter 
Rynku, a wymogami nowoczes­
nej architektury. 

Kompromis, jak się często 

zdarza okazał się nieszczęśliwy, 
Ale to nie wszystko. Wewnętrz- 1 ny układ trzypokojowych 

b
mi

ć
eszkań istotnie wydaje się . 

Y grubym nieporozumieniem. 
Widocznie w zamyśle projektan-
ta leżało nadanie glównej i naj­
większej izbie mieszkalnej cha­
rakteru zbliżonego do angiel­
skiego sitting-roomu z rozrzą­
dem drzwi do innych pomiesz- 1 
czeń. Stworzono w rezultacie 
karykaturę owego sitting-roomu z wielką ilością drzwi otwiera­
j ących się do wev.-ną.trz i zaj- • 
mujących tyle miejsca, że do­
prawdy nie ma gdzie postawić 
mebli. Od czasu opublikowania 
na lamach „Wiadomości" arty­
kułu ujawniającego te grzeszki I 
upłynęło już kilka tygodni a • 
nikt dotychczas nie pokusił się o uchylenie rąbka tajemnicy o­
krywającej pocho<lzett1ie pro.iek-
tu. Pora więc o �awnienie dra­
matis personae. 

Proj ekt powstał we Wrocław­
skim Miasto-Projekcie, który 
„opylił" go przed kilku laty I 
Wojewódzkiej Dyrekcji DBOR, 
gdzie przez dłuższy czas zale-
gał on jako tzw. artykuł nie­
chodliwy. Z chwilą rozpoczęcia 
zabudowy Rynku w Legnicy 
spus:oczono go nam ciepłą rącz-
ką a Wydział Budownictw-'ł, 
Urbanistyki I Architektury Pre­
zydium · MRN bez większych I 
skrupułów wyraził na to swój . 
placet. 

Wnioski z zaistniałej syt'uacj i 
nasuwają się same przez się. 
Proj ektowanie nowego budow-
111ictwa mieszk.anlowego nie jest 
grą na loterii, która raz się uda-
je  - jale 9siedle przy alei 
SwieTczewskiego, drugim zaś I 
razem okazuje się niewypałem 
- jak owe dwa bloki w Ryn-
ku. Pora na wyciągnięcie pro­
jektów ' ze szaf i safesów. Trze-
ba urządzić wystawę projektów 
i poddać je publicznej dysku-
sji. Ta zasada powinna znaleźć 
wyraz w codziennej praktyce 
Legnickiej Dyrekcj i DBOR i 

I 
.Wydziału Architektury i Budow­
nictwa. 

Legnfcfus 

Budynek mieszkalny Zakładów Wylęgu Drcbiu w Ccfosl3•Ncu ... 

Zakład Wylęg11 D11'oblu 
CZY MUZEUM USTEREK 

Przy ul. S i enkiewicza w Bole­
sławcu stoi ładny, okazały budy­
nek o efektownej pastelowej e­
lewacji. Wyglądem swym przy­
pomina raczej sanatorium dzie­
cięce. Trudno się nawet domy­
ślić, że budynek ten należy do 
Wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
Wylęgu Drobiu. Koszt budowy 
zakładu wraz z budynkiem mie­
szkalnym wynosił około dwa mi­
liony złotych. I n ie byłoby w 
tym nic złego, gdyby nie fakt, 
iż oddany do użytku w roku 1961 
Zakład Wylęgu Drobiu, j uż dziś 
ulega stopniowemu n iszczeniu. 

Dzieje się to bynajmniej nie 
z winy użytkownika. Nie. Wnę­
trze j est naprawdę czyste i 
schludnie utrzymane. Ale co z 
tego, j eżeli budowniczowie Po­
wiatowego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Terenowego w Bole­
sławcu, wykazali na tym przy­
kładzie nieumiejętność i brak 
fachowości. Jest to raczej typo­
wy przykład jak nie należy bu­
dować. Pawilon ten śmiało mógł­
by wystąpić w roli muzeum bra­
ków i usterek. 

wszystkie. Mury po niespełna 
dwóch latach popękały, a wnę­
trze hali produkcyjnej podstem­
plowano belkami bo grozi zawa­
leniem. Płytki PCW, którymi 
wyłożono halę produkcyjną, uło­
żone są obecnie w stercie. Dla­
czego? Jak oświadczył e kspert 
wrocławskiego Zespołu Rzecze­
znawców - pomiędzy betonem 
na podłodze brak warstwy i:wla­
cyjnej . Skutek taki, że cement 
wciąga wilgoć, a płytki odska­
kują. Kosztorys przewidywał za­
łożenie papy jako warstwy >izo­
lacyjnej - tak oświadczył nam 
kier. Zakładu Sławomir Duda. 

Ramy okienne pozabij ;, ne gwo­
ździami, bo też wypadają. Rury 
są źle poskręcane, wobec czego 
woda zalewa piwnice. Wadliwa 
kanalizacja sprawia również nie­
mało kłopotu. W budynku miesz­
kalnym (mimo, iż pali s ię w pie­
cach) temperatura utrzymuje się 
w granicach .'5 stopni poniżej ze­
ra. Z tego powodu w łazienkach 
w marza bez przerwy woda. Oba 
budynki w, obecnym stanie wy­
magają kapitalnego remontu !  A 
takie ładne od zewnątrz (na 
zdjęciach). Aż trudno uwierzyć. 

Organ izacje międzynarodowe 

Przykłady ?  Oto one. Frontowe 
schody wybetonowane przy fun­
damencie są już pęknięte i o kil­
ka centymetrów się zapadły. Drzwi z futrynami podtrzymuj ą  
pracownicy, by nie skaleczyły 
wchodzących tu interesantów. Drzwi po prostu wypadają i to 

Nie jesteśmy w stanie wymie­
nić tu wszyst�ich braków i uste­
rek. Możemy jedynie stwierdzić, 
iż oddanie do eksploatacj i takiej 
budowy jest karygodne. 

(ski) 
Food end Agriculture Organiza­

tion o! the United Nations, czyli 
OrgarJzacja Narodów Zjednoczo­
nych do Spraw Wyżywienia i Rol• 
nictwa należy do g,rupy 1.>rganizacji 
wyspecjalizowanych NZ. Powstała 
w roku 1945, cho<!l.aż jej zalążki 
istniały od międzynarodowej kon­
ferenC'ji w sprawie wyżywienia, 
która odbyła się w USA w 1943 
roku. Dzisiaj do FAO należą pra­
wie wszystkie kraje należące do 
ONZ, a z socj<alistycz,nych: Polska, 
Rwnunia i Jugosławia. Struktura 
FAO jest typowa dla organizacji 
ONZ: Konferencja, Rada i Sekre­
tariat, kierowany przez Generalne­
go Dyrektora. siedzi!bą władz jest 
obecnie Rzym. 

FAO 
!WyrrJaey nadwyżek produktów 
żywnościowych oraz przez rozwój 
produkcji rolnej, gospodarki leś­
nej . i rybołówstwa. Formiami dzia­
łania FAO są: wymiana informa­
cji i do.§wiadczeń, koordynacja 
handlu artykułami spożywczymi, 
pomoc techniczna w ich produkcji 
oraz prowadzenie odpowieonich 
badań naukowych. 

I 

Celem organiza'Cji jest zapewnie­
nie. odpowiedniego wyżywienia lud 
ności wszystkich krajów, drogą 

W pierwszych latach po wojnie 
J?ówną rolą w pracy FAO było 
uc;lzielanie bezpośredniej pomocy 
materialnej i organizacja wymiany 
handlowej. Skorzystały 1ru11 tym 

kraje eksportujące produkty rolne 
(przede wszystkim USA). Ostatnio I 
jednak przeważyła opinia, że ra­
dykalną poprawę sytuacji wyży­
wienia na świecie może zapewnic 
jedynie romvój rolnictwn i rybo­
Mwstwa we wszystkich krajach. 
Podstawą tej op-inii stał się świa­
towy spis rolny przep�wadzony 
przez FAO w 1950 roku. Dlatego I też regionalne organy FAO, w za­
leżności od konkretnych warunków 
danego rejonu pracują nad otrzy­
maniem odpowiednich kultur i ich 
uprawą, dostarczają nawozów i 
maszyn, wysyłają .instruktorów. 
prowad�ą przeszkolenie miejsco­
wych kadr itd. Oczywiście dzia-

1 
launość ta koncentruje się w kra­
jach słabo rozwiniętych, gdzie 
mieszka dwie trzecie niedojadają- ...-A tak wvglą,da iakład. 

cej ludzkości. 

Od „biednych 
Kirdorf ł wielu innych magna• tów f !nansowych Niemiec i za-granicy. Niemcy brunatniały. Do jed­nych przemiawiały hasła rewi­zjonistyczne, sżowinistyczne i rasistowskie, do innych za­pewnienia natury socjalno-b:yto­wej. W · blyskawiczn.ym tempie wyrastał system, który, jak ża­
den inny w dziejach doprowa­dził do totalnego poniżenia ludzkiej godności. Kto nie miał nieszczęścia bycia świadkiem diabłów" do .. . 

socjalis�yczna. W Niemczech si .. : ły lewicy rosną. Dla kapitalis­tów niemiecki.eh i całego mię­dzynarodowego kapitału stano­wi to groźne memento: zdusić ruch komunistyczny, albo kopać grób dla siebie. Życie przynosi rozwiązania bardziej kompromi­sowe, . ale tak wtedy myślano. Odpowiedź na rzucone pyta­nia dały już pierwsze dni Re­publiki Weimarskiej. Droga, którą pójdą Niemcy, jest wi­doczna: ku obaleniu traktatu wersalskiego, z pogardą dla sy­stemu Repuhliki Weimarskiej, do zHkwidowania lewicy nie­mieckiej i wolności obywatel• skiej. Nie wysechł jeszcze atrament 
po podpisach złożonych w Wer­salu, a już w Monachium ślu­sarz Drexler zakłada partię, która żąda obalenia traktatu wersalskiego, pragnie zbrojeń. 
Do sześciu członków tej partii (taki był jej stan w 1919 roku) dołącza Hitler. Sieclmiu ludzi, a , w kasie 7 marek 50 fenigów. Zaczęło się skromnie: ,,Biedny­
mi diabłami" nazywa Hitler współtowarzyszy partyjnych. / Ale biedne diabły szy'6ko rosną w si.ly. Do „biednych" docho­dzą diabły wielkie - Ludendorf, a także mądre i chytre: Speng­ler, Rosenberg, Goebbels. Do swoich szeregów ciągną Niet­
lfhe.'sN i .Wa�nenh §'.t�� �- łfi 

hufce teutońskie ca lat. Chrystus 
cem. 

panowania hitleryzmu • w ciągu 
sprzed . tysią- jego 12 lat, ten może oglądać zostaje Niem-. to na ekranie (Mein Kampf, Proces w Norymberdze, Wrze­Bez pieniędzy i diabły nie• wiele poradzą. I tu tworzą się powiązania. Niemcy wojnę przegrały. - Ogólne rozgory­czenie. Są w nędzy. - ,,Rewizja 

granic, przestrzeń życiowa, bo 
Niemcy się duszą, precz z Ży­
dami, precz z komunistyczną 
anarchią�' - o, to t'eraz bierze! Diabły wiedzą jak mówić. Wy­nieśli też na • ulice czerwoną flagę z czarną swastyką. 

- Pójdź z nami socjalisto i aryjczyku! Żądamy upaństwo­wienia wielkich trust6w, likwi­dacji bezrobocia, zmycia hańby. Nur fur Dentsche ... 

siefi). Niemal cale Niemcy po­kazały Hitlerowi prawą - dłoń (lewica była w zupełnym roz- . biciu). Szal. Histeria. Naród filozo• fów, poetów i śmieszny, zgrywający się kabotyn ... Tuż przed wojną, jeden z byłych wysokich funkcjonariu­szy III R?eszy, Hermann Rauschning, pisał: ,,mnogość 
skór, w które przyobleka się 
światopogląd narodowego so­
cjalizmu nie tylko w bajeczny 
sposób przykrywa wielkie jego 
ubóstwo duchowe, lecz futro 
sporządzone z tysiąca lat i 
strzępów wszelakiego dzikiego i 

Hitler · przewodzi, nienawidzi oswojonego zwierza świadczy o komunistów, nienawidzi Rosji: mistrzowskiej ,  zaprawdę wiel­na jej ziemiach ma być „Le- kiej przez swój cynizm zręcz­l>ensraum", Hitler porywa masy. ności w traktowaniu ludu nie­On mógłby zamknąć gębę le- mieckiego tak, jak on chce, że­wicy, zlikwidować związki za- by go traktowano : operowo­wodowe. On poprowadzi na romantycznie i drobnomiesz­wschód. Jemu potrzeoa pienię- czańsko - zazdrośnie, brutalnie dzy, trzeba r.iu pomóc. • Odbyły i sentymentalnie... Żaden · wróg się rozmowy, posypały się pie- nie mógł w większym stopniu niądze. Za jednym z najwięk- przyczynić się do upokorzenia s.zych trustów przemysłowych narodu niemieckiego nit fakt Niemiec Bayerischer Industriel- przyj�cia się tego światopoglą-ler Verband poszli: książę du i wiara w niego ... " Henckel von l)onnersmarcl(, Zaczęło się niewinne od „bie­
k.�iążę Ludwik Wilhelm " z Ba- dnych diabłów", a potem taki do­warii, Fritz Thysse1i, producent kument: ,,Istnieją bogate zbiory 
tgr.JIR.� . �łutem. -.:..c bln _.J,'\Za,Je� . 12.rawill - rowiki.� rłls. 

l ludów. Tylko czaszek Żydów 
nauka posiada tak mało do 
dyspozycji, ze ich opracowanie 
nie daje pewnych rezultatów. 
Wojna na wschodzie przynosi 
nam teraz sposobność zaradze­
nia temu brakowi. W żydow­
sko-bolszewickich komisarzach, 
którzy wcielają w sobie odraża­
jące, ale charakterystyczne ce­
chy podludzi, posiadamy moż• 
ność uzyskania namacalnego 
naukowego dokumentu, gdy za­
bezpieczymy ich czaski..." (Tak pisał profesor anatomii na uni­wersytecie strassburskim, dr August Hirt do Himmlera w 1942 roku). Hitler już na długo przedtem w „Mein Kampf" zapowiadał wszem wobec, że będzie ger­manizował • ,,ziemię, a nie lu-· dzi". Otwarcie mówił, że nie zniesie silnej Francji; naród amerykański zapewniał, że uwolni spod jarzma rodzimych gnębicieli. Swiat miał należeć do Niemców. Zach6d powinien b,yl się z tym liczyć. Anemiczne było liczenie 
się, skoro upadł traktat wersal­
ski, padła Austria i Czechosło• wacja, a Goebbels w 1938 roku w Hamburgu cynicznie światu oświadczał: , .krzyki prasy eu­
ropejskiej nie przeszkodzą nam 
w tworzeniu faktów dokona­
nych ... stworzyliśmy je w kwes­
tii rozbrojenia i okupacji Nad­
renii. Prasa płakała wtedy, że 
nie prowadziliśmy układów. 
Wciąz słyszymy tę śpiewkę i 
�ieraz j ą  jeszcze usłyszymy ... " ,,Spiewka" była tylko śpiew-· ką, a faktów dokonanych coraz to więcej. Zaczęło się od bied­nych diabłów ... W Norym'berdze zapadł wyrok. Zasądzono, po-: wieszano, spalono i prochy . wy� rzucono na wiatr. Honor_ czło� wieka został umtowany. 

. I jesł� !�ie JionieQl .;:;_ f{ie; 
ńl11q .  

fot. Z. Koszc:a:i.lk 

Prof. LtiT<acs wygłaszał w cza­
sie wojny odczyty dla wyższych oficerów niemieckich, wziętycll do niewoU przez żołnierzy ra­dzieckich (pod Stalingradem). Luka.es pisze: ,,Odbyłem z wie• 
loma z nich rozmowy w cztery 
oczy. Wszyscy prawie bez wy­
jątku byli przekonani, że klęska 
Hitlera musi nadejść wcześn iej, 
czy pozmeJ. Bez wyjątku od­
rzucali doktrynę Hitlera i Ro-­

senberga. Ale u większości z 
nich ideologia zaborczego impe­
rializmu, ' w tym co dotykało 
istoty rzeczy pozostała niezmie­
niona. Porzucali Hitlera i Ro­
senberga, wracali do Niet­
sche'go i Spenglera. Za tą osło­
ną chcieli czekać na wybuch 
III wojny światowej", Po II wojnie Niem-cy znowtt są potrzebne światu. Najpierw 
- jak przed laty - kilku bie­dnych diabłów, a potem znowu rewizjonizm, mundur i znany rytm... kroczy Wehrmacht ... -nie, to teraz nazywa się Bun­deswehra... Jeszcze tylko broni nuklearnej! ,,Czy ludzliosć :i:mądrzala c, "doświadczenia minionego pako-; lenia?" - pytanie do kogo?. Odradza się zbrodnicza ideo� logia tam, skąd wyszła przed laty w swej najokrutniejszej, brunatnej formie. Może wpraw­dzie „spłonąć 'jak świeca", ale wiemy, nadto dobrze wiemy, że gdy bije dzwon, nie warto py­tać komu bije. To wszakże nie ,,upadek na dno 7iezsilności". Niech to oznacza także świado­

mość tworzenia się zła i goto­wość jego zwalczania. 
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Na dziś na · jutro ________ ,.. __ ....,. ___________ ..:;. ____ _ 
I 

I 

R w Do�ie 

biorstwie. Natomiast hutnicy coraz 
bardziej niecierpliwie oczekują na 
m ieszkania, Zasadnicze pytanie dy­
skutanta brzmiało : Czy możliwe 
jest przekwaterowanie byłych pra­
cowników Huty do mieszkań zaj­
mowanych przez obecnie pracuj ą­
cych tu ludzi, ktńrzy mają prawo 
do zajęcia wygodniejszych lub wię­
kszy<·h lokali mieszkalnych niż <>­
hecnie posiadane. 

Mówiono tutaj prosto, bezpośred­
nio - z głowy - jak to się zwy­
kło określać, Nie było nudnawych 
referatów, Wszyscy natomiast byli 
jednakowo za.interesowani, zaan­
gażowani w <iyskusję, bo porusza­
no przecież sprawy związane z ich 
zakładem pracy. 

podjętych uchwąl naj lepiej ilustru­
j ących rosnące zainteresowanie ca­
łej załogi problemami Huty i je-j 
r<:-zwojem. Oto one :  

Położyć jak największy nacisk 
• na cłokladue i terminowe wykony­
-wanie remontów bieżących maszyq 
i urządzeń hutniczych. Zapobieg­
nie to awariom, które z kolei prze­
szkadzają w produkcji, 

Dotknięto tu zjawiska występu­
jącego nie tylko w Hucie, ale we 

wszyst�ich przedsiębior&1:wach pe>­
siadających własne domy mieszkal­
ne. Sprawa jest niewątpliwie bar­
dzo istotna. • ! 

Tak właśnie było w dniu 2 stycz­
nia br. na  koriferencj i Samorządu 
Robotn,czego 1:·uty Mi�i w Leg­
nicy. 

Nie będziemy tu protokolantami 
KSR-u i nie zamierzamy rejestro­
wać poruszanych na k:mferencji 
problemów, Zreszta ludzie repre­
zentujący załogę Huty mówili o 
wszystkim, Oceniano trudne i pra­
cowite „wczoraj", zatrzymano się 
nad dniem dzisiej ·zym, analizowa­
no perspektywy i plany na przy­
szlosć, 

Trzeba j ednak poświęcić chwilę 
uwagi bardzo wymownej treści nie­
których postulatów, wniosków i 

- Wzmóc wysiłk,i w kierunku dal­
szej poprawy warunkó,,v bhp w 
Hucie. Wykonać w roku bieżącym 
szereg inwestycji mających na celu 
polepszenie warunków pracy hut­
ników. 

- Zwrócić szczególną uwagę na 
likwidowanie występującego jeszcze 
marnotrawstwa materiałów pomoc­
niczych. 

Ten problem szeroko omówił o­
becny na konferencji dyrektor e­
konomiczny Zjed·.1oczenia Górniczo­
-Hutniczego Metali Nieżelaznych D. 
Dunie,c. W swych spostrzeżeniach 
przekazał on zalod:1.e wiele cen­
nych wskazówek wiążących się z 
oszczędnością materiałów pomocni­
czych oraz oszcządnością miedzi, co 
da się osiągnąć przez zmniejszenie 
procentu o:ipadów anodowych. 

- Zwrócić uwagę na podniesie­
nie dysqpliny pracy. 

- Szerzej informować załogę o 
wszystkich sprawach związanych z 
przedsięb�orstwem. 

- Podjąć kroki zmierzające do 
szybszego uruchomienia przyzakła­
dowej szkoły zawodowej. 

- Rozpa,trzy{: możliwość zorgani­
zowania spółdzielni miesz.Jrnniowcj 
przy Hucie. 

O sprawach socjalno-bytowych 
mówiono tu wiele. Je-den z dysku­
tantów, poruszających sprawę mie­
szka.fi pra,cownjczych , słusznie zau­
ważył, że w domach Huty zamie•  
szkuje coraz więcej osób, dziś już 
nie pracujących w tym prze1się-

Oceniając za.dania produkcyjne 
Huty na rok 1963 Sc1mo,:ząd Robo,t­
niczy jednogłośnie podjął zobowią­
zanie :  mimo wysokich planów pro­
dukcyjny<'h wykonać zadania na 
rok bieżący. 

W II kwartale bieżącego roku 
Samorząd Rohot.nicz:y Huty zbi&­
rze 11 ię  zn owu na  kolejnej konfe­
rencj i .  Oceni wówczas real izację 
uchwal i zobowiązań podjętych w 
styczn iu b1·, PrzedstawiciP. Je  załogi 
wys tąpią z nowy.ni \\>ni°'s!<ami,  n,,­
wymi uwagami, które nasuwa im 
każdy dzie11. 

K. Franusz 

: c e::wtt 

AMBITNE ZAMIERZENIA 

ZŁOTORYJSKIEJ SŁUŻBY ZDROWIA 
, Rok bieżący przyniesie znaczny 
roz•,1;ój placówek słuzby zdrowia w 
powiecie złotoryjskim. Z budżetu 
PRN - jak już swego czasu in­
!ormowaltśmy - przeznaczy się 
na ten cei ponad 20 mln  z.1. Garść 
informacj i na ten temat udz\e)H 
nam zastępca kierownika Wydzia-

!u Zdrowia Powiatowej Rady Na­
rodowej w Zlot,oryi, Marian Mar­
cinkowski. 

- J€-Szcze w styczniu br. uru­
chomirr,y w Ztotoryi nowe porad­
nie - przeciwalkoholową, higie­
ny pracy i sportowo-lekarską. Lo­
kale na ten cel uzyska i;ię w o-

I 

I 

Unłer Priszibieiew 
Bohater zna.nego opowiadania Antoniego Czechowa, eme­r11towany podoficer Friszibiejew został ukarany za to, że obrzydzał ludziom życie w zupełni e  swoisty, oryginalny 

sposób. Rozpędzał ludzi skupiających się w grupach na ulicy, pi­sał donosy na, tych, którzy do - późnej nocy siedzieli 1->rzy świetle w swoich domach, skrzętnie rejestrował kto z kim, gdzie i jak. Wydawałoby się, że w naszych warunkach nie ma miej­sca dla ludzi o mentalności untera Pr-iszibiejewa. Zycie jest jednak życiem a stare nawyki, anachroniczne ju:i: w cza­sach Czechowa, dają o sobie znać w sposób zupełnie nie­oczekiwany. W różnych naszych urzędach i in5tytucjach trafiają się tu i ówdzie osobnicy, którzy myślą i co gorsza posiępujq tak,  jak tczmiankowany mikolajewski podoficer. Obchodzi ich wszystko. Kto z kim się pokłócił, kto z kim wczoraj pit wódkę i za czyje pieniądze, kto z kim flirtu3e, czyja żona ma nowe futro, a kto opylił motocykl? Zbierając skrzętnie takie czy inne bzdurne infor1na.cje pi­szą później równie bzdurne eLa baraty, Nie sądzę, by adre­wci tych wypocin zbytnio przejmowal i  się tymi informacja­mi i by robiły one na nich większe wrażenie. Nieprzyjem­ny posmak jednak niekiedy pozostaje. Do łudzi oszkalou;a­nych otoczenie zaczyna odnnsić się z rezerwą podobnie ja k to się działo w znanej historii z zegarkiem. ,,Szmondracki jest osobnikiem podejrzanym bo miał kiedyś jakqś histo­rię z zegarkiem" - mówi peu;ien facet... Ale jaką? ,,Ni.e pa.miętam już czy on ukradł, czy jemu ukradli, aie coś tam było". 
. Jednym ze znanych w naszym grodz{e (zresztą dość nie­licznych) egzemplarzy społecznych pseudo-Katonów - jest niejaka pani J. typowy unt'er Priszibiejew w spódnicy. 

W każdej instytucji, która miała wqtpiiwq przyjemność jej zatrudniania pisała tasiemcowe paszkwile na wszystkich 
i wszystko co ją otaczało. Zmieniały si ę tylko proporcje. O ile d iva, lata temu urząd który ją angażował został „obsmarowany" na 60 stronach maszynopisu - 'to instytucja, która aktualnie została n�a u,szczę,mwiona, jest ·ternatem mniejszych objętościowo, jed� nak zawierających równie bzdurne inwektywy - donosów. Czego tam nie rna? 
. P�n . Witek, miał zacz�rwienione i z<Ll:i.awione oczy, co mo­ze swiadczyc o tym, ze ma katar, aie wszystkie poszlaki ":°s�azuja,, �e wcz<Jraj pił za długo i z,i dużo ze swoim przy-3acielem panem Romkiem, który również zdradzał charak­terystyczne objawy opilstwa. • Pan Pampusiński z rachuby uszczypnął - o zgrozo -P?-nnę Kicię z ,sekretariatu, co ta ostatnia przyjęła hez zbyt­niego oburzenia. Pani Renia z personalnego, powiedziała do pana Henia 
,,mój dziubdziusiu" itp. 
, Można cytować inne, lepsze jeszcze rodzynki ładniejsze 3eszcze kwiatki , z tejże łączki. ' 

Nasz Priszib.iejew i tutt i quanti parający się podobnymi pra!<_tyk.a.mi dział_o)ą w na,jlepszej wierze. Uważają się za strozow moralnosci, baczących pilnie, by nic nie uchybiło 
normom - spocecznego współżycia, Sa, przekona1ii że ich ,,działalnośe" •je$t pożyteczna, że przyczynia się ond do pięt­nowania, i eliminowan;ia różnych n iepożądany-eh społecznie ZJawisk. !'Jie chci.a!bym tu wkraczać w rozległą sferę stosunków między l.udzmi, tego co na Za_chodzie o1�reśla się  mianem hu.man relatio.ns , a _o czym głosno ostatnio w naszej pras ie. Wszyscy Jednak 3estesmy zgodni co cło tego że swobod­na , życzliwa, koleżeńska i pozł,awiona wszelk1�h uprzedzeń atmosfe:a w, kole�tywach ,Pracowniczych jest nieodzownyr,-i �ar'l!-nkiem prawidłowego funkcjonowania każdego przed­siębwrstwa, urzędu, instytucji, Czy może być mowa O takiej atmosferze w środowisku. w którym dzia]a taki Priszi b ie­
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jcw w spodniach czy w spód­nicy, czyhający na każdą (w jego mn iemaniu) rewelację, byle tul.Iw oszkalować swoich bliźnich ? 
Lf:GNICIVS 

_________ .;..._...: 

biekcie z nowego budownictwa 
przy pl. Malejki .  Zlecimy lal,że 
wykonanie doku111entacji na re­
mont budynku przychodni powia­
towej, Ren,ont zostanie przeprowa­
dzony w przyszłym roku, W br 
znacznie rozbudujemy laborato­
-rium przy 12lotoryjskim szpitalu 
· 1 wyposażyrrty szpital w radio­
kardiograf EKG, Dzięki ternu oso­
by chore na serce nie będą mu­
siały jeździć na badanie do Wro­
cławia. 

- Podobno przewidujecie wiele 
zmian w lecznictwie wiejskim? 

- W Zagrodnie oddamy do u­
źytku wiejski ośrodek zdrowia z 
poradnią ogólną, gabinetem �toma-
1.o!ogi cznym, poradnią dla dzieci, 
laboratorium i rentgenem, Pla­
cówka miała być czynna j eszcze 
w ubiegłym roku, a.te Powiatowe 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Bu­
dowlane zbyt długo prowadzi ro­
boty remontowe i:mdynku. Rów­
nież we wsi Okmianv czynny bi;>� 
dzie w tym roku ośrndek zdrowia, 
ale nieco mniejszy bo tylko z ga­
binPt<>m o'(61nym i poradnią sto­
matologiczną. 

Z pieniędzy uzyskanych ze Spo­
łecznego Funduszu Odbudowy Sio­
licy i Kca.iu przystąpi się do 
adaplF>.cji oc;ektu w Wojcieszo­
wie. Pruchomimy tam izbę poro­
dową oraz izbę chorych. W każdej 
z nich umieści się po 10 lożek. 
Przeprowadzimy też remont ośrod­
ka  zdrowia w tej miejscowości. 

- Coraz lepiej roz.wija się s1 uż­
ba zdrowia w Żakladach przemy­
sl0wych. Prosimy parę słów na 
ten temat. 

- Dyrekcja Wojcieszow,kic-h Za­
klad,1w Przemysłu Wapienniczego 
adaptuje pomieszczenie na nowe 
ambul atorium. Zakupi się 1.1owy 
sprzr;t oraz aparat rentgenowski. 

· sami 
proiektujemy 

meble 
Coraz większym powod zeniem cle•  

szy się  prowadzona przez S11óldziel­
nię Wyrobów Drzewnych w Legnicy 

' 1>rocl 1,1kcja mebli na indywidualne 
1amówien!e.  Wśród licznych projek-

, tów d ostarczonych spólrlzielni przez 
J)Eteutów przeważają śmiałe, nowo­
czesne rozwiązania. Niemniej sporo 
ludzj zamawia j eszcze trad ycyjne 
kredensy i sto:y na tzw. wysoki 
połysk. 

(ren) 

Nowe pomieszczenie otrzyma tale­
że ambulatorium Zloloryjskic;h Za­
kładów Wyrobów Filcowych. O 
nowe instrumenty medyczne w:,:bo­
gacą si� dlllbula toria chojno,;vsk1cj 
papierni I Dolnośląsldch . Zakła­
dów Wyrobów Blaszanych. 

- Pisano już o otwarciu nowe­
go S2'pitala w Chojnowie. Prosi­
my o kilka aktualnych danych. 

- Dotychczasowy szpital prze-­
ciw,grużliczy w tym mieście prze-

I kwali fikowany został na ogólno­
proEilowy, Pomieś('i on 1 20 cho­
rych na oddziałach - internistycz­
nym i chirurgicznym. Koszt adap­
tacji budynku na ten• cel \l7no-
:,i 1 ,5 mln. zł. Szpi tal zostanie 
uruchomiony nie / wcześniej jak 
pod koniec tego roku. 

(lemil) 

Egipskie 
o , • 

ciemnosc1 

w l1latkach 
schodowych 

Godz. 22,20 Otyły j egomość, 
stosunkowo lekko ubrany, jak na 
tego,rocz.ne mrozy, z dwoma wa­
lizkami zatrzymał: się przed klat­
ką s,chodową i świeci zapałką. 

- Którego numeru pan poszu­
kuje? - zapytałem, 

- O jak to dobrze, że pan tu 
mies21ka - powiedział uradowa­
ny nieznajomy, Już przed śzóstą 
z kolei klatką schodową zatrzy­
muję się, nie mogę znaleźć nr 26. 
U nas tz. we Wrocławiu jest pod 
tym względem zupełnie inaczej . 

- Wiem, już po pięć i więcej 
lat lokatorzy mieszkają w no­
wym budownictwie, ale wciąż 
brak światła w klatkach s-chodo­
wych a co wa:żlniejsze, numeracja 
domów dotychczas nieoświetlona. 

Czytelnicy nie wierzą? Proszę 
przyjechać do Bolesławca tu . ' ' mozna się o tym przekona&, Nie-
stety, Administracje Budynków 
Mieszkalnych są a j akże, a le tych 
brak?w j ednak ·nie dostrzegają, 
Totez często przyjezdni mają 
sporo kłopotu z odnalezieniem 
właściwego numeru domu. A 
szkoda. 

(ski) 

Odpowiedzi prawnilia 
Ob. M. K. - Legnica 

Pisze Pan, że w najbliższym 
czasie ma zapaść wyrok roz­
wiązujący pana malże11stwo. W 
związku z tym zapytuje pan: 

• ko,;nu Sąd powierzy władzę ro­
dzicielską nad dzieckiem - pa­
nu czy matce dziecka? Od są­
siadów dowiedział się pan, że 
(lziecko zostanie powierzone 
matce, bo takie jest prawo. Prawa takiego nie ma. Komu 
Sąd powierzy dziecko - trudno 
nam powiedzieć. Zależy to bo­
wiem od szeregu okoliczności. 
Decyduje o tym przede wszyst­kim interes dziecka. Sąd b·ada bowiem, które z rodziców daje większą gwarancję troski o fi­zyczny i duchowy rozwój dziec­ka. Sąsiedzi wyciągnęli błędne 
wnioski z nie�tórych faktów� 

Jes! _o�zywi�ci<: prawdą, że J1aj­częs�1t:,J dzrnc1 rozwiedzionych 
. i:_odz1cow powierzane są prze7, Sącl matkom tych dzieci. Ale dzieje się tak nie dlatego, że 
• lrnbiety mają pierwszeństwo cło • d�i�ci: lecz dlatego, że najczęŚ'­

CH�J m_teres dziecka wymaga aby opiekę nad nimi sprawowa­
ła ma.Urn,, 

,. ••• Vf okresie niemowlęctwa i wczesnel{o dzieciństwa - stwier­dza Sąd Najwyższy 7, wyroku z clnia 21 lisiopada 1952 �oku Nr C . 181 4/52 - wskazane jest, by dz1ec�w pozostawało _pod opieką matki ze względu na. jej kon­stytucję psychiczną, większą u­
czuciowość i skłonność do jej uzeivnętrzniania oraz wJ.aściwą matce ti·oskę o zaspokojenie co­
<1:dennych potrzeb dziecka ... ". 

J;'rawnlk 

Anna- Krysty� 5) 

Mie�zkamy 

w Legnicy ... 
- Wtecly też był taki żela.ziny mróz - 1;nuł swoje wspom­

nienie sprzed 18  lat inż. Grzesieck:i. 

U Krysków na Wrocławskiej wszyscy ip��ali W iE<:2-xy 

w kuchni. Tu było najcieplej i najprzytulniej. Babcia co 
chwil ę dolewała wody do śpL2wa jącego czajnika i cieszy'ra 

się, że dzię!d mroZJowi i koniecz,nośc.i oszczęclza,nia węgla , 

m:1 wszystkich w gromadce kolo siebie. ' 

- Pc1.mi�tam, 17  stycznia 1945 roku w nocy siedzieliśmy 

w piwnicy, bo szkopy akurat nalot ogłosili. Sąsiad prz:v­

niósl z sobą flaszkę bimbrówki i kiszone ogórki. które 

jeszcz,e przed nalotem wyctągnął z beczki te�o Niemca 

z pierwszego pi(;tra. Facet dorobił • sobi e klucz do j eg'.> 

piwn.icy i codziennie kradł po dwa jabłka dla swych dzie­

ciaków, a od cz·a•su do czasu wyciągał jeszcze ogórki. Rosj a­
ni e byli juź pod Warszawą. Bojowy duch wstąpił w nas 
wszystkich i te alarmy bard.z.osmy sobie chwalil i .  Cała ka­
m:en,ica wal.iła do sute-reny, a ,-,.e zbier;lltśmy sdę wokół · pie­
c&w centralnego ogrzewania, to nam ciepło było i wesoło. 
Cz:1sami alarm już dawno odwołano, , a myśmy popijali 
bimberek i polityikowall do białego rana. 

- A bombardowania s-ię dziadek nie bał?  - zaintere�o­
wała się Joasia. 

- Jakiego znowu bombardowania?  W Ostrowie ani j edna 
bomba nigdy nie spadl11 .  No, ale chcę wam powiedzieć, jak 
to wtedy byJ.o, teg,o 1 7  stycznia. 

Więc s,i,ed,z;imy w tej piwnicy i popijamy rnmber. Ukrad­
kiem, bo w drugiej części piwnicy, w pustym mieszkaniu 
dla stróża, zebrali się Niemcy. Tacy byli przes.traszeni, ie 
serca nam rosły. Słuchamy - a tu nagle oni między sobą 
zaczynają się kłócić. Jedni wołają :  ,,Deutschland kap'.ltt, 
inni zaprzeczają i kirzyczą, że zaj ęc,ie Warszawy to j eszc7e 
nie koniec Niemiec. 

No, jakeśmy to ushrszeli ! Moi kochani - co S>ię działo ' 
w tej piwnicy ! Kłos był naj odważn•i ej szy. Wstał i zachryp­
łym głosem zaczął : ,,Jeszcze Polska nie zginęła . .  ," Kobiety 
u-:l erzyły w płacz, a nam 

1
też łzy po twarzach ciurkiem pły­

nęły. 
- A Niemcy co na to? - zmowu przerwała Jo,asia. 

- Żle się skończyło, Wyskoczył jeden z nich do nas 
i kogo popadł-o tłukł po gębie termosem w m etalowej opra­
wie. _ Kłosa rnu�fol iśmy rano odwieźć _do szpitala. Ale to jnż 
były ostatnie faszystowskie p odrygi. Za pa.rę dni  wiali 
gdzie pieprz rośniie. Dokoła Ostrowa grzmiały dei,onacje. 
Nasi zdobyli Lódź, potem Kalńsz. Wieczorami wychodzi­
l iśmy na dach naszego domu, słuchaJ i śmy, j ak głuche D'l­
głosy wybuchu zbliżaj,:�cego się frontu wstrząsają suchym,  
mroźnym powi,etrzem. Raz po raz crnrny h or y21ont rozry­
wały białe światła artyleryjskich salw. Wiadomo było, ż.e 
Polska już tuż - tuż i człowiek zaczynał marzyć: j ak się 
wojna skończy, po pięcioletniej przerwie zaczniemy znowu 
żyć naprawdę ... 

- Taaak •.. - w zamyślen1,u powiedziała babcia. Myślał-o 
się wtedy o wszystk,im, marzyło o spokojnych no,carb, 
o chlebie jedzonym do syta, o tym, że będz.ie bezpieczn.ic  
na  ulicy i w domu, że  spotka się rozgoni-onych po świecie 
bUskkh . .. 

- Ale tego. że wszyscy opuścimy to nasze wyzwolone 
miasto, miejsce, w którym urodziliśmy &ię i wyrośli, w któ­
rym chcieliśmy żyć do końca naszych dni, tego n,ie przewi­
dzieliśmy - wtrącił stary Kryska - a teraz ... 

- A tera.z Legnica jest  naszym rodzdnnym miastem _; 
powiedział Jarosław. - Teraz tutaj mamy swój dom i miej­
s-ce na świecie. Z taką niepewnością w sercach - zwrócił 
się do ro'.:l z!c&w - opuszczaliście Ostrów, a nie chcecie już tam wracać. ' 

Ja bym Legnicę na Ostrów me z,atnieniła za żadne 
skarby ! - zawołała Joasia. 

-:- Ty się tutaj urodzUaś - wtrąciła matka - to nic 
dz.1 wnego, że clę tam nie ciągnie. Ale pomyśl O babci i dziad- ­
ku - tyle lat  tam przeżyll, a też im w Legni,cy naj lepiej. 
• :-- _Wiecje, naprawdę. Jak w zeszłym roku pojechałam 'tla miesiąc do  Lud wiki, to chociaż to siostra i starych zna jo­
mych tyle tam miałam - nLe m ogłam już doczekać chwili powrotu d o  Legnicy - wspomniała babcia. _ Może to d la­
tego, ż-e tu jesteście ,  może dlatego, że miasto większe i do­
brze się w nim żyje,,. 

-:- No i przecież pamięta się te pierwsze lata po przyJet­dz1e - dodał dzJ11dek Kryska. - Narobił sJę człowiek 0 ło' ' • b. t . ' 
P xc1e, um1m so 1e u zyc1,e zorganizował ... To się pamięta i to wiąże ludz.i. 

. � A prz;eoie_ż babcia wciąż mówi, ze w Ostrowie był ł ad­meJs_zy park, ze w sklepach była upnejm.iejsza obsługa że ludzie _byli lepsi, , : Ba�cia w ogóle uważa. że w Ost·r�e to d op1e:o było zycie !  - śmiejąc się wypominała babce ostrowskie ,wspominki Joasia. 
- Ech, moje dziedro! - odezwała się babcia 

tak z przyzwyczajenia mówię, bo jak byłam w 
to zn,owu chwaliłam Legnicę. 

- chyba 
Os,ti-owie, 

Wszyscy z,1.częli się śmiać. Imbryk na pi.ecu podskakiwał z gorąca, Zos1a przypomniała więc, że czas na  kolację. 

, - _Ale wieci,e • - przypomniała zno'\vu babcia _ ten czaj­
�1k J:st  z Ost_rowa. Prawdziwe a lumi,nJum. Takiego teraz się nie .d�starue. Ale to już jedyna pamiątka s,tamtąd. Wszystko mne w tym domu kup""" 1· • L • · , vvva 1smy W egmcy A p�tr�c1e tylko, j akośmy się tu  d orobili. Cały dom . t. legnicki. J eis 

- I ja  też jestem legnicka - z dumą z.awolała , Joasia, 

I 
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ĘDZIE tu - mowa o _ • zdarzeniach prawdzi- , 
wych z przeszłości -
j akże dziś zamierzch-

' łej , a jesz.cze Y{ l&taci'l 
mego dzieciństwa cał-

.<iem żywej i dotyka1nej. W la­
tach dwudziestych, trzydzie­
stych iluż jeszcze widziało się 
weteranów z 63 roku w grana­
towych oficerskich rogatywkach, 
a już pamiątek, fotografi i ,  li­
stów - mnóstwo się napotyka/o 
w wielu domach. Pamiętam j u 
nas owe wymo-wne pamiątki. 
Nie przetrwały do dziś - roz-

JAN MINK IEWICZ 

ledwo, tylko że uśmiech miał 
zniewalający (ojciec mówił: ,,łaj­
dacki") i I przepadali za nim lu­
dzie, a zwłaszcza kobiety. 

'Wreszcie poszedł n iesforny 
chłopak do wojska. Szwagrów 
miał óficerami w rosyjskiej 
armii, wielu wówczas służyło 
w niej Polaków. Sięgnijmy do 
szkatułki : pięknie zdobiony orła­
mi i chorągwiami dokument z 
nagłówkiem „My Aleksander II" 
donosił o tym, że car „pożało­
wał w kornety" Antona Igna­
tiewicza Faskiewicza, kotoryj 
Nam junkierom służył''. (._Był to 

,,Łajdact,va'' 
n t  a 

miotła je ostatnia dziejowa za­
wierucha. Ni,e ma już pękatych, 
szacownych albumów z fotogra­
fiami, ani czeczo-tkowej szkatuł­
ki z papieJ:ami, nie ma pra­
dziadowego seksterna. Niech o­
żyją na chwilę, niech przemó­
wią ostatni raz ,w stuletnią rocz­
nicę powstania. 

Wię-c były fotografie. Wypro­
stowani, sztyv,-n i  mężczyźni w . 
czamarach i surdutach - ojco­
wi i matczyni wujowi'e i stryj­
kowie, dalsi i bliżsi. Powstańcy 
nie byli wyróżniani n a  tyle, by 
figurować w ramkach n a  ho­
norowych m iejscach : ich udział 
w powstaniu rozumiał się, tak 
samo jak ich obecność w ro­
dzinnym albumie. Ale dzieciom, 
nam dzieciom - mówiło się, 
kto zacz, ten czy ów. 

Od lat najmłodszych najbar­
dziej intrygowała mnie podo­
bizn a  mlodzień-ca w mundurze, 

- przy szabli, siedzącego przy 
stole, na  którym leżało oficer­
skie kepi. Wcześnie już wie­
działem,' że mundur był obcy, 
moskiewski, ale wojak był pol­
ski, poległy w powstaniu wuj 
mego ojca, Antoni Faskiewicz. 
Jakbym dziś widział przystojną 
twarz, której ciemne bokobro­
dy dodawały powagi i dojrza­
łości .  Stają mi w pamięci j ego 
dzieje z rodzinnych opowiadań, 
z pożółkłych listów i dokumen­
tów. Uchylmy wie-ka czeczotko-
wej szkatułki. 

Zaczęło się pewnej niedzieli 
w kościele 00 Bernardynów w 
Datnowie, w powiecie kiejdań­
skim. Pan Ignacy Faskiewicz 
słuchał nabożnie kazania z mał­
żonką i dziećmi. Kaznodzieja w 
pełnym ferworze oracji\ naraz 
urwał w pól słowa, odwrócił się 
gwałtownie i wyrzucił z siebie 
kilka porywczych słów, jako ży­
wo nic z kazaniem nie mają­
cych · wspólnego. Przyczyną był 
mały ciemnowłosy chłopaczek, 
który znudzony przydługą nau­
ką, wymknął się z ławki rodzi­
ców i wdrapawszy się na am­
bonę, pociągnął księdza za re­
werendę, po9,powiadając :  księże, 
amen. Podobno poskutkowało, 
kazanie skończyło się zaraz, ale 
sprawca otrzymał w domu na­
leżne skórobicie. Papa sapiąc 
gniewnie po egzekucj i, zasiadł 
u kanto,rka i wydobył nowy 
zeszyt. Uznał, ie podobne świę­
tokradztwo wymaga uwiecznie­
nia i na szarej okładce wykali­
grafował pięknie „Łajdactwa 
syna mego Antka". 

Synalek wzr-astając nie dawał 
świecić pustką kartkom zeszy­
tu. Czegóż n ie  było Vy ąwym 
cennym raptularzu. Wystrza�y 
w czeluść komina, gdy w ci­
szy i spokoju rosną baby wiel­
kanocne, proch podsypywany 
przekupkom do garnków z ża­
rem, pęcherze u kocich ogo-;1,ów, 
żabki strzelające i zgoła zywe 
żaby w panieńskich łóżkach. Po­
tem już poważniejsze przestęp­
stwa: odświętna ojcowa czama­
ra zast.a,wiona starozakonnym w 
naglącej potrnebie, b a  nawet 
korczyk grochu, który zniknął 
ze świronka. Nic dobrego było 
; Antosia l uczył się ledwo., 

f 

rok 18'61 ,  wtedy to Antek zdał 
wreszcie egzamin i został kor­
netem - tak s:ę z,wał podpo­
rucznik kawalerii w carskiej 
armii - w charkowskim pułku 
ułanów, stacjonowanym w 
Krasnymstawie n a  Lubelszczyź­
nie. Ojc'.ec jego umiera w owym 
czasie i już nie z jego zeszytu, 
lecz z innych przekazów wia­
domo o dalszych wybrykach 
Antka. Ponosił go temperament 
i czepiały dzikie pomysły - raz 
się założył z kolegami, • że wzo­
rem księcia Józefa nagusieńki 
konno przeparaduje ·  przez mia­
steczko. , W pace siedział więc 
często, ale uchodziło mu wiele, 
bo był dobrym oficerem. ,,Mala­
diec" mawiało o n im naczalstwo. 

Przysz!;dł rok 1,863 i powstanię 
uderzyło gromem w ciche kąty 
Lubelszczy,my. Wobec najcięż­
szych dylematów stanęli ofice­
rowie Polacy w wojsku rosy�­
skim. 

W domu rotmistrza Pac-Po­
marnackiego, szwagra Antkowe­
go są niezamężne siostry rotmi­
strzowej zbiera się młode towa-' . . .. rzystwo , kipi od konsp1racJ1. 
Za plecami rotmistrza Antek z 
siostrami organizują  wywiad, 
sztabowe papiery idą w odpi­
sach do leśnych partii. 

Jakże dobrze pamiętam foto­
grafię ślicznej dziewczyny VJ 
krynolinie. To Józia, siostra 
Antka. Zakochany był w niej 
wówczas adjutant pułku, Rosja­
nin arystokrata. Na wszystko 
był dla niej gotów, aż zażądała 
kiedyś,. w czas powstania, by 
w jej imieniny orkiestra pułko­
wa odegrała jej 'ulubione me­
lodie, do których nuty sama 
dostarczy. Można·  sobie wyobra­
zić co s ię działo, gdy w rynku 
miasteczka trębacze charkow­
skich ułanów zagrzmieli naraz . .. 
mazurkiem Dąbrowskiego. Lu­
dzie nie wierząc uszom lecieli 
zewsząd płacząc, gdy przerażony 
efektem kapelmistrz urwał kon­
cert w ,pół taktu. Był Czechem, 

·11- . niedaw!i .! zaangazowanym, . wy-
prawio�- go czym prędzeJ za­
granicę „f sp,rawę • zatuszow�.no 
dzięki wysokim stosunkom adJ u­
tanta które wybawiły go od ' . . sądu .  Był gentlemanem 1 me 
zdradził inspirato-rki, lecz rot­
mistrz i jego domownicy stali 
się podejrzani .  SzczęścieD: . re: 
wizja nie  oqkryla w sp1zarm 
rotmistrzowej worków z prochem 
pod niewinną warstwą maku. 

Antek tymczasem tracił hu­
mor wyraźnie - koledzy twier­
dzili że skoro on się już nie 
śmle'je - to c)1yba „seriozno 
wlublon". Tymczasem, z koń­
cem wiosny krzyżować się po­
częły n iepokojące wieści - jed­
ne, że , pułk wyruszy na pow­
stańców inne, że zmieni gar­
nizon, pójdzie w głąb Rosji. �a 
ćwiczenia szwadrony wychodzi­
ły w pogotowiu, z ostrymi ła­
dunkami. 

Szerokim leśnym duktem wra­
cali ułani wieczorem do koszar. 
Kornet Antoni Faskiewicz od­
łączył się od gr'upy j adących na 
czele oficerów. Stanął z boku, 
przepąszcza\ .szwad,ro.�� qzuj_ey, 

COM-ESI ĘCZNY 
DODATEK „ WL" 

die11szczyk wyskoczył z szeregu, 
.podjechał. Może „Jewo blagoro­
die" zechce coś rozkazać? Kor­
net wyciągnął bibułkę, skręcał 
papier.osa. Nie szło mu, bo szwa­
dron j uż przeszedł i rosły. gar­
bonosy doniec ofkera 'kręcH .się 
parskając, rwał za .k:011mi. ,,Gri­
sza" - powiedział Antek _ do or­
dynansa - ,,stupaj za eskadro­
nom, dołoży rotmistru, szto ja" 
� zawahał się j akby słów do� 
bierał „szto j a  ostałsia niemnoż­
ko". Tu uśmiechnął się, i ułan, 
wpatrzony służbiście w jego 
oczy, ujrzał w nich jakiś dziw­
ny blask Odsalutował i ruszył 
w skok za oddziałem, przeświad­
czony, że to nowy • jakiś rozpoczy­
na się romans korneta. A kornet 
zaczerpnął głęboko powietrza i 
roześrr,iial się, pierwszy raz od 
wie! u tyg-od ni. szeroko, beztros­
ko:  ,,to by mi Tatko teraz gru­
bą kre-chą wpisał to łajdactwo". 
Tknął ostrogami dońca i kopnął 
się z powrotem w las, n a  za­
chód, aż śledziona w koniu za­
g�·ala i darń prysnęła pod - szczy­
ty sosen. 

Po latach, ojciec mój uczył 
się w gimnazjum w Mitawie w 
Kurl�mdii i mieszkał na stacj i 
w sąsiedztwie warsztatu stolar­
skiego. Mały uczniak lubił od­
wiedzać wąsatego majstra, do­
szło do konfidencji, stary p,rzy­
znał się, że był w powstaniu. w 
ziemi chełmskiej . Opowiadał: 
stoję ja  wieczorową porą n a  
warci�, deszcz leje, 1as ciem­
nieje. Musi bylem zadrzemaw­
szy trocha, bo nie poczułem. aż 
zatrapotalo i widzę, ruski oficer 
stoi przede mną na koniu. Bło­
tem zachl apawszy się aż po 
uszy, tylko jemu zęby btyszczą 
się, śmieje się. Obie ręce wy­
djewszy w górę mówi : nie 
strzelaj bracie. A jak już z ko­
nia zsiadł i oddał mi i rewol­
wer i szablę, to jeszcze objął 
mnie i uściskał. Potem kapita­
nem u nas był i miał kompa­
nię kosynierów - co Z? strasz­
na wujska on z tych chłopów 
zrobił. Strach jaki był zuch, ja­
ki chwat - jednym słowem ma­
ladziec". ,,To mój wujek", 
wykrzyknął z dumą młody słu­
chacz. 

Trudno ustalić datę przejści a  
Antka do powstańców. Pod 
pseudonimem .,Sztoka" '-YYSt ..,u_ 
je w pisanych przekazach od 
chwili, gdy partia. ppłk. Cwie­
ka (Kajetan Cieszkowski) po 
bitwie pod , Chełmem wydz1ela 
się z partii Czachowskiego i 
przedziera się w licznych u­
tarczkach w Sand.omierskie. 

Kapitan Sztok dowodzi kosy­
n ierami w zwycięskiej potyczce 
pod - Depultyczami 5 sierpnia, i 
23 sierpnia pod Wirem, nieda­
leko Przytyka w Radomskim, 
gdy w sześciogodzinnym boju 
pułkownicy Protopopow i Ti­
chockij rozgramiają partię Cwie­
ka. Kartaczami rozpraszają ko­
synierów Sztoka, szarżami dra­
gonów rozbijają czworobok 
strzelców Gomejki. Niedobitki, 
nękane pościgiem dragonów, 
zbierają się u Wisły z posta­
nowieniem cofnięcia się . z po­
wrotem w Lubelskie. Dnia 28 
sierpnia 1863 roku u przepra­
wy pod wsią Klikawa pościg do­
pada nieliczną już partię. Pod­
pułkownik ćwiek prtebija sie z­
krwawymi stratami i przepra­
wia przez Wisle z małą garścią 
powstańców. Wśród nich nie ma 
już kapitana Sztoka. 

Grupkami, po k ilku, zmiesza­
n i  strzelcy z kosynierami, o­
strzeliwując - się i padając gę­
sto cofali się nasi ku rzece, be-z 
przerwy • objeżdżani, rąbani 
przez dra�onów. Rotmisł.rz dra­
goński Stanikiewicz dostrzega 
na rannym powstańcu resztki 
munduru rosyjskiego oficera; 

b , . 
(C Ej rebiata. tego rac zywcem , 

;,oła i podjeżdżając blisko py­
ta; ,,Kak wasza familja ?' :  Brud­
ną, zarośniętą twarz powstańca 
ostatni rozjaśnia uśmiech ; ,;Wot 
tiebie maja familia" krzyczy 
pakując kulę w łeb oficera. 
Doskoczyli dragoni, wzniosły 
się i opadły ciężkie sołdackie 
szaszki - porabały głowę, ra­
miona, ręce, Wachmistrz n aha­
jem waląc oder;wal rozjuszonych :  
przecie żywym ma być wzięty. 
Półmartwego ładują na podwo­
dę, wiozą opętany szmat drogi 
do Radomia. Nie chciała i 

(.Qo_k,Qń�z:®-Je. M str..._ U61, 
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Mieczysław tolądi w swej pra-cownl. 

!ot. J. Dałi 
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Właściwie nietrudno spotka,ć -- Pędzlem -- uśmiecha się 
się z Mieczysławem Zolądziem: przy tej informacjic Nie lubi mó­
ratem ,zastaniemy go przy szta- wić o sobie, nie szuka taniej po­ługach wśród walących się ru- pularności, jest zamknięty w so­der i ocalałych zabytków archi- bie. Prawie nie ma przyjaciół. tektonicznych Bolesławca, zimą Indywidualista, oryginał, bardzo zamyka się w zacisznej pracown� wrażliwy, uczuciowy i wybucho­malarsk1.ej w starym Ratuszu i wy, niechętnie odpowiada na py­bez końca pracuje. Do późnych tania. 
qodzin nocnych 'żó1t�m blaskie� _ Nie maluję �a pokaz, robię swiecą dwa ma�e okienka. Ongis to d la siebie, d la własnej przy­sp:a_wo_wal . !utaJ swóJ _urząd k�t jem noś ci. Mam to , we krwi, mu­mieJski, dzis małe salki stanowią • szę to robić. prawdziwe królestwo farb i pę-dzli. 

1 Zajrzyjmy do wnętrza. Młody człowiek nie od ,razu nas dostrze­ga: zaabsorbowany jest pracowi­cie 1·zeźbionym linoryiem. Spraw­ne ·ruchy dłoni szybko wyczaro­wują świat czarno-białych _ form, które po odbici1t okażą się nową kompozycją na temat miasta. W artystycznym nieładzie nagroma­dzonych tutaj przedmiotów, po­rozwieszanych na ścianach płó­cien, długich rzędów m11-lowni­czych naczyń, słoiczków z far­bami, skrzyń i kilku książek -­po-stać plastyka wydaje się mała 
i zagubiona. · 

- Co pan uważa za swoje naj­większe osiągnięcie artystyczne ? 
- pada pierwsze pytanie. 

- Najcenniejszy wydaje mi się ten obraz, którego jeszcze nie na­malowałem, jego wizja. Po na­malowaniu moje prace podobają mi się znacznie mniej. 
,- A jak pan maluje ? 

Rozmowę przerywa nam wej­ście Michała Twerda, bliskiego przyjaciela plastyka. Niewys?ki, czarny chlop·iec, towarzysz licz: nych wędrówek plenerowy�h i dalszych podróży w poszukiwa-niu pejzażowych motywów. 
- Mietek ostatnio pasjonuje się grafiką, głównie linorytami. Nie bez wpływu było obejrzenie przez nas w Warszawie wystawy gra­fików radzieckich. W tym samym czasie widzieliśmy Van Gogha/ a że oczarował ten wielki mistrz Mietka - może świadczyć choćby Ratusz w śn,iegu": wysmukla to-,, ' . pola potraktowana jest niespo-kojnie, jak słynne drzewa Ho­lendra,· podobnych akcentów łat­wo doszukać się w niektórych partiach nieba czy w innych mo• tywach obrazu. Po etapie koloro­wego, s"lonrecznego malarstwa. mój przyjaciel tworzy sugestyw• ne grafiki o problematyce spo­łecznej, np. ,,Dewotki'', ,,Przed 

„FRAGMENT RYNKU" � linoryt 

kasą", ,,Genialne zakończenie" ł inne. Zwłaszcza ta ostatnia pra• ca ma drapieżną i tragiczną wy­mowę, spełnia furikcję plakatu politycznego: na tle wybuchu bomby a-tomowej przerażony tłum, który je.�zcze usiłuje - bez­skutecznie - t1ciekać. Co$ w tym jest z osobowości samego twór• cy. 
-- Jestem niespokojnym du• chem, lubię ruch, wędró1;1)kę; zmianę wrażeń i doznań. Sporo czytałem, lubię Tacyta, pasjonu- -ję się „Iliadą" i „0,dysseją", naj­więcej nauczyło mnie jednak ży­cie. Przeszliśmy z Michałem ka­wal Polski, w sierpniu ub. r,. by­liśmy w Bieszczadach, Bukowi-: nie, Krynicy, nieraz w czasfa urlopu przeb·ywalem samotnie do tysiąca pięciuset km. Wszędzie maluję. Widziałem wiele miast, większych i mniejszych; ładnych 

i brzydkich, ale najbardziej od­powiada mi pejzaż Bolesławca. W lutym, w rocznicę wyzwole­nia miasta, wystawię w _R,atu.­szu kilkadz.iesiąt prac tematycz• nie z nim związanych. 
Odnotujmy jeszcze kilka więk­szych sukcesów młodego plast1f• ka: wystawienie cyklu prac oiej� nych i temperowych w Warsza-

- wie i Wrocławiu, a także udaną 
ekspozycję jesieni.ą 1962 r. pod arkadami bolesławieckiego Ryn­ku. 

PAWEL SLIWKO 

rJS, M, 2olądt 
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ANDRZEJ AL. KISIEL ---------------�' 

Znalazł hełm 
O , przeciętej płaszczyźnie 
Tuż nad czołem 

- miejsce spotkania 
pocisku z czaszką -

Teraz odnawia go 
Barwami piasków 
Zapominając o właścicielu 

Od dawna znam starca 
Ma wypchanego ptaka 
Kiedy proszę by sprzedał 
Z uśmiechem odpowiada 

on jeszcze będzie śpiewał 

• 

Dwulinia oddaleń 
,Wystyga ze stukotu 

kół 
Wraz z twym odejściem 
Dojrzewa cisza 
Powracam z· kluczem 
O grzbiecie kota 
Jego spotkanie z zamkiem: 
Będzie otwarciem samotności 

Znalazł muszlę 
Zamknięty w jej purpurze 
Z pulseni morza 

Drzemał 
Przeżuwając swoje istnienie 
Teraz się obudził 
Zdziwiony pożarem słońca. 

Legnica 1962 

TADEUSZ SAR ------------

Moje miasto 
pierzeje marzeń 
kolorowe myśli tynków niedawno ostygłych 
grających w tęczy 
reklamy nadziei 
młodych 
co w zapachu pół czarnej 
chwytają przyczółki przyszłości 
kominy płynące na niebie 
żurawie jednonogie wybujały z ziemi 
przechodnie 
to jest moje miasto 

I 

SWIT 
NAD BOLESŁA WIECłilM 

WIADUKTEM 
żebrowy świt 
organy piszczllek z kamienia 
akordem splecione z iokomotywą 
zsinia?y murem chmur 
odbitych w dnie mówiącej rzeki 

...----a----

STANISŁAW PORĘBA 

Pniak 
Czuć nad sobą c1ęzar pnia 
gałęziami łaskotać powietrze 
rodzić parasol ciemia 
to marzenie 

Człowiek poszarpał moje ciało 
na części 
płaczą w skrzypieniu wozów 
skarżą się pod dotykiem piły 
nie mogą się obronić 
przed zachłannością ognia 

Stoję 
nagrobek korzeni 

- ,,Martwa ' natura" 
fot. M. Pawełek 

...,,,,�''--'''''''''''"''''''''''��,,,�11a:. ...... ""''�'��,,,,, ,,,,,,,,� ' . 

Kilka świetnych nazwisk 
jedna dobra sztuka 

• 

I 

W pierwszych dniach lutego, gościć . • t.rze Polskim ,,Radość z odzyskanego 
.będzie w !  Legnicy Państwowy Teatr . śmietnika", zwrócili na pewno uwagę 

I)oil.nośląs:ki z Jeleniej Góry ze sztuką na bardzo OTY g!nalną scen o-grafię te­
go spektaj{lu. To było również dzie'lo 

"Johna Steinbecka ,,Myszy ł Ludzie". Szajny) . . 
Premiera odbyła się niedawno, 'bo w Przedstawi'en!e „Myszy i ludzie'' w 
połowie stycznia. Jeleniogórs,ka pub- Nowej Hucie ! Wrocławiu reżysero-
il.czność zgodnie uznała, ze jest to wal autoT adaptacji i inscenizacji -

najlepsze przedstawienie, jakie w • Jerzy Krasowski. Natomiast spektakl 
jeleniogórski przygotował, przy ciągu ostatnich lat wy5tawiono na współpracy Krasowsldego, BOLE-

desk.a,ch jeleniogóTskiej sceny, SLAW SMELA, który gra jedno·cześ� 
nie główną irolę Lenniego, Rob� to 

'<, Nie chcę tu obszernie omawiać tre- , 
ści s2ltuki; boję się bowiem, że . nie 
byłby to czynnik uchęcający do 
obejTZellia • ,,Myszy i ludzd.", Nasza 
publicz,ność ·- irreoz to powszechnie 
żnana - niezbyt chętnie przyc11odzi 
na dramaty spoteczne. A sztuka 
ętetnbecka, j eśli chodzi o jej. temat, 
mote być do tego właśnie gatunku 
zaliczona. Jej bohaterami są robotni. 
cy rol.ni, którzy wędrują od rancho 
do ·rancho w pos,zukiwaniu pracy 1 
jak o najwiękS!lYm. s•zczęściu marzą o 
kawałku własnej ziemi, mogącej im 
upewnić niezależny byt. 

To jest t e  m a t sztuki. Ale jej tre­
ścią są przeżycia ludzi, i to ludzi 
•znajdujących się w dość nienormal­
nych - w każdym razie jak na nasze 
wyobrażenia - warunkach lub sytua­
cjach. Głównym bohaterem jest Len­
nie - miody olbrzym o tytanicznej 

. sile ! psychice dziecka. Jego najwięk­
szym marzeniem, nieomal celem ży­
cia; jest doglądanie własnych króli• 
ków. Już w tym kontraście mieści 
się coś bardzo W2l!'uszającego. Czło­
wiek ten utrzymuje się na powierzch• 
ni . życ:la jedynie dzjęki op!eoe, 'ja){ą • 
roŻtacza ··nad nim .jego pnyjaciel 
GeoTge, 

\ Sztuka jest smutna; nawet bardzo 
'smutna, ale wzrusza widza d.o. głębi. 
Osoby, z którymi rozmawiałem na 
ten temat, • zgodnie twierdz.Iły I że 
obejrzenie „Myszy 1 ludzi'! było· dla 
nich wielldm przeżyciem. 

znak'om!cie. Jest. prosty i wz:ruszają­
cy. (Widzowie pamiętają go zapewne 
z roli Maj oa:'a w „Fantazym" Słowac­
kiego). Je5ll będziecie na „Myszach 
i ludziach" - a zachęcam do tegio 
g'O'I'ąco - zwróćcie także uwagę na ro­
lę GeoTge'a. Odtwar:,,a ją, równie 

• znakomicie PAWEŁ BALDY (niedaw­
no grał „Śkąpca", a kilka lat te.mu 
stwOTzyl świetną postać Eddiego w 
.,Widoku z mostu•1 Millera). 

HENRYK JONEK 

�-

A teraz kilka słów o aut.O<rze i rea­
lizatornch. JOHN· STEINBECK •uwa• 
tany jest za najwybltniej szeg,o tyją­
cego prozaika amerykańskiego.· · Zali­
czany jest do ;,wielkiej cZJWórki'.' pJ• 
sarzy amerykańskich (HemirigwaY1 
Faulkner -;- obaj jut riie :!;yją -: Dos 
Passos • i Steinbook}, • Jego utwory 1 

najbardziej cłlyba w Polsce znane, , to 
powieść ,,Grona gniewu" oraz zbiór 
'l'eport.a.ży „Była ll'az wojna" . . . w roku . 
1962 • S.teinbeck ·,otrzymał ,za całokształt 
S•Wojej twórczości literackiej : na.gJ:odę 
Nobla, 

• - � . J�:hn Sfelnl>eck_,,Myszy I ludzie". U góry - ·George ttJweł 

' 
Tu mała: ciekawostka. Stelnbec.lc. na .... � 

pisał ; Myszy 1 ludzi" jak>o s'ztukę tea-' .,', 
' 

' 
tralną, którą później przero,b!l ,na po-
wieść, Powieść doiar!a • .  do Polski, 
sztuka - nie. Dlatep :w;zedstaw)enie 
jeleniogórskiego teattll to s:ceniczna 
adaptacja powieści ! Zabiegu tego do­
konał JERZY KRASÓ'.VSKI ,z Teatru "'·  
Ludowego w Nowej Hude, laureat 

. nagrody Ministra Kultury ! Sztuk! za 
działalność artystyczną w dz!edzlnie 
teatru. ,.Myszy i ludzie" w jego adap­
tacji i inscenizacji były już wysta• 
w!one w roku· 1956 w · Nowej Hucie i 
w roku 1962 we Wrocławiu. 

Oprawa plastyczna przeqstawienia; 
bardzo oryginalna, jest dziełem Jó• 
ZEFA SZAJNY. Szajna należy. d:z.iś 
do najznakomitseych i zanzem . .. 
najbard7.iej krytykowanych s•cenogra­
fów polskich. (Ci, którzy mieli moż­
ność; przy okazji pobytu we Wro-
ctaWiui. o.J�eJrzeq w tamtejszy.m 'l'ea-:_ 

• B•lciy). l'la do!e - · Lennie (Bolesław Smela). , Państw'owe 
, Teatry .. , Dolnołląskle Jelenia Góra - Wałbrzych. 

fot. Emil Lodzin 

Stanisław . Chaciński 

Grabina 
nadano jej 
wysoki szczebel 
w' hierarchii 
wchodzenia. 

wysokośó niezbędną 
mając 
ma wszystko 
co potrzeba. 

jedynie 
brak jej • piersi 
na które by juź nie . sfopy 
ale order za nie 

to na żadnym z jej 
szczebli 

nie • jest do załatwienia. 

(1962) 
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Echa 
Powstan ia 

Stycznioweeo 
w ' pros 1e· leg nickiej 

. . .. przed 

siu laty 
• Pierwsze wiadomości o Wybuchu powstan.la Liegnitzer Stadt Blatt 1.a, 

mieścQ w ·Nr 12 z 27 stycznia 116J r. Podajemy je w ·  tłumaczeniu, w 
wyborze, zachowując oryginalny 
Układ i tytuły. 

T. G, 
AUSTR{A 

- Lwów, 25 stycznia. W nasięp. 
stwie branki do  wojska wzburzenie 
w Królestwie Polskim doszło llo 
szczytu. Powstanie staje się lak, 
tem i mnożą się akt.y pr�emocy, 

Przewody telegraficzne linii ko. 
lejowej mięcl.zy Warszawą i Krako, 
wem są zerwane, podobnie między 
Zytomierzem i Brześciem Litew. 
skim. Koło Skalatu 880 poborowych 

•chronilo się na terytorium austria• 
ckie i zostali gościnnie przyJ�i. 

ROSJA 
- Petersburg, 25 stycznia. ,.Joa1, 

nal de St. Petersburg" zamieszcza 
następujące doniesienia z Warsza, 
wy : 

Do pierwszego wypadku i:romi,. 
dzenia się poborowych, uc:hylają, 
cych się od powinności wojskowej, 
doszło li (nowego stylu) w odleg, 
łości a wiorst od Warszawy na 
drodze do Mińska. 

Dwie inne grupy w sile od Ili 
do 500 ludzi zgromadziły się w po, 
blifo Serocka (gub. płocka), gdzi1 
Bug łączy się z Narwią, oraz Pu!• 
tuska (tejże guberni) uda.ląc się 
w lasy. Oddziały wojskowe kontro, 
lowały okolice . 

W dniu 22 dwie Inne grupy, obli• 
czane na 1009 ludzi, przekroczyły, Wisłę w okolicy �łoni� (Mazow, 
sze), celem połączenia su: z grup\ 
w okolicy Nasielska (gub. płocka� 
Wzi�to już szereg jeńców. Podczas 
przeprowadzonego w tym samym 
dniu rozpoznania w lasach doszło 
do bardzo poważnych starć w oko• 
licy Płocka, Płońska, Radzik I 
Siedlec. 

- w dniu 23 skierowano jeden 
pułk, aby grupy, · które na �rawym 
brzegu Wisły wzrosły w silę, zll, 
kwidować. 

- W nocy na 23 oddziały prze, 
prowadzające pobór do wojska były 
często · atakowane. Buntownicy za• 
bijali pojedyńcz.ych żołnierzy, ale 
oddziały działające w szyku zwar, 
tym rozgromiły napastników, Po 
stronie wojska jest 3& zabitych, 
wśród nich pułkownik Kozlianinow, 
oraz 91 rannych, w tym gen. Ka• 
nabich;  straty buntowników znaez, 
ne. 

- z Wilna nadeszła wiadomo!!, 
te w nocy z 22 na 23 liczne przy, 
byłe z Polski grupy napadły na ko• 
mis;,ę poborową w Surażu (gub, 
augustowska), Dowodzący kompani\ 
•wojska wycofał się do Zabłudowa, 
aby uniknąć osaczenia tracąc 2 za, 
bitych i 2 zaginiony·ch, 

NIEMCY 
- ,,Posener Zeitung" pod datą 25 

.styc-.:nia donosi z Poznania. Dziś \V 
nocy o godz. 12 miał miejsce alarm 
garnizonu. Przed • główny odwach 
odkomenderowano batalion piechO• 
ty. 

- Ukazująca się również w Po, 
znantu „Ostdeutsche Zeitung" pi• 
sze : ,,Jak dowiadujemy się u bieg. 
łej nocy skonsygnowano przy od• 
wachu gló.wnym dwie kompami 
piechoty z przeznaczeniem do służ, 
by patrolowej ;  także plac Wilhel• 
ma zajęła bateria dział i odpow!a• 
llający jej oddział ja:i:dy, 

PROWINCJONALNE 
- Wrocław, 26 stycznia. W War• 1 

1zaw!e . i w ogóle w całej Polsce 
niepokoje przybrały poważne roz• 
miary, Sytuacja jest taka, że po!�• 
czenla telegraficzne milldzy Kat.o• 
wicaml i Sosnowcem, pierwszą poi• 
ską stacją graniczną, zostały prze• 
rwane, a także . szyny . w różnych 
miejscach uszkodzone. StrzelajĄ do 
każdego, kto się odważy udzielać 
po�ocy przy naprawie torów. Ruch 
towarowy w kierunku Warszawy 
całkowicie wstrzymany I ze strony 
Prus nie dokonuje się żadnyc� 
ekspedycji. 

- łak słychać, 3otG powstańców 
znajduje się w pobliżu pruskie! 
granicy · i miało dojść do starcia 
z wojskiem cesarskim, w wyniku 
którego cofnęło się ono, a dwa! 
oficerowie sztabowi I 91 żołnierzy 
z ostało rannych. Mówi się także o 
30 poległych. Powstańcy •mają być 
dobrze uzbrojeni. 

Dzisiaj rankiem miell odjechać (t 
Wrocławia) pociągi'em pośpiesznym 
wszyscy pozóstający jeszcze w dys• 
pozycji Władz ' żandarmi nad poI

1
• 

,ką granicę, aby wzmocnić Je 
fChronę ... 

,,,Łajdactwa" 
Antka 

(Dokończenie ze str, 1/5) 
Antka wychodzić rogata dusza, 
skoro dopiero w Radomiu, W 
szpitalu więziennym, skonał te• 
goż dnia nie odzyskawązy przy• 
tomności. 

Ostatni, z dna szka tulki po• 
żółkły arkusik. Akt zgonu, W'J· 
stawiony na podstawie zeznań 
grabarzy, informuje lakonicznie, 
że Antoni Faskiewicz, lat 27 
:mnarl i pochowany dnia 26 sier• 
pnia 1863 roku. Akt nosi datę 
17 września 1864 roku, kiedY to 
nastąpił epilog oPowieści. Zia: 
mana, stara kobieta w czerni 1 
stary ksiądz w odległym, za,pusz· 
czonym kącie . cmentarza. ,.Tu 

proszę Pani, tu g0 pogrzeban?, 
mnie przy tym nie było. WOJ' 
sko przyszło, . oficer czytał , Z 
karty coś jak wyrok że ,,nna· I 
tieżn!k, izmiennik diezertir", , 
Żołnierze dali 'ognia z karabi• 
nów do mogiły, a Potem prze· 
maszerowali przez · nią tam 1 
n
. 

azad i zrównali butami ca!zi 
kiem. ~ ł.!-��� 



Zimowy obraz�k ze Złotoryi. 
fot. L. Miller 

SPORT 
• 
I TURYSTYKA 

------------------------------------------------
Wieści spod siatki 

• Hutnicy już na II miejscu 
• Dalsze punkty „Jędrośków" 
Sympatyków sportu w Legnicy 

cieszy niezmiernie fakt, że nasi 
drugoligowcy „złapali" wreszcie 
formę. Zaczynają grać jak za 
najlepszych czasów. Podczas ko­
lejnego turnieju  w Bielsku „roz­
nieśli" miejscowego Włókniarza 
w trzech setach (15 :7, 1 6 : 14, 1 5 :6). 
W spotkaniu tym cały zespół za­
grał bardzo ambitnie. Siatkarzom 
naszym wszystko wycho<lzilo. B?­
li świetn i  zarówno w a taku j ak 
i w obronie. 

Po zwycięs,twie tym legnicza­
nie wysunęli s ię n a  drugie miej­
sce w tabeli rozgrywek. Dotych­
czasowy lider (Odra Wrocław) 
poniósł dwie sensacyjne porażki 
w Katowicach - z Baildonem i 
Rapidem - które zadecydowały 
o spadku wrocławian, aż na 
czwarte miejsce. 

Siatkarze n asi . mają wszelkie 
szanse zakwalifikować się d .� 
walk o wejście do  ekstraklasy. 
Os.,tatnie trzy mistrzowskie tur­
nieje - w marcu - rozgrywać 
będą w Legnicy, Dopingu więc 
na pewno' n ie  zabraknie. 

Oto tabela rozgrywek obrazu-

jąca sytuację w czołówce (pozo­
stałych pięć zespołów nie poda­
jemy, ponieważ praktycznie  już 
nie mają one szans na zajęcie 
miejs-ca w pierwszej piątce). 
1. Baildon Katowice 7 6 20 :7 
2. Hutnik Legnica 7 5 1 9 : ·l. 0 
3. Rapid Wełnowiec 7 5 lP : 13  
4 .  Odra Wrocław 7 5 1 6 : 11  
5. Włókniarz Bielsko 7 4 14 :11 

* 
R6wnież zes,riól „Jędr0-śkó'N" 

walczących w klasie A zan0to­
wał n a  swym koncie dwa kole.i­
ne zwycięstwa : nad Chemikiem 

Reprezentac_ja 
. . , 
J UlllOX-OUJ 

rozpoczyn!I 
illl 

lrening 
n a  boisku 

W.rodaw S :O, i CzarnYmf Wrocław 
3 : 1 .  W klasie A legniczanie zaj­
mują również drugie mlejsce. 
Zespól nasz zademonstrował w 
opu spotkaniach dobrą grę i wy­
daje nam się, iż są wszelkie szan­
se po temu abyśmy w przyszloś• 
ci mieli drugiego drugoligowca. 

Klasą dla .siebie w obu spotkar 
n iaah był Bolesław jędrośko, 
niezawodny w ataku i obro:i ie, 
świetny dyryg.ent wszy5:tkicq 

• akcji na boisku. 

feb 

( 

·Powstała 

delegatura 
AutomobU klubu 

tu Legnicg 

De:lega.lura Automobilklubu Dol..; 
nośląskiego w Legnicy powstała w 
lisLopadzie ubiegłego roku. Obecnie 
liczy ona około 40 członków - po­
siad;.czy poj azdów 1 sympatyków 
motoryzacj i. Dotychczasowa dzia­
łalność Automobilklubu ograniczy­
ła ;się w większości do spraw or-: 
ganizacyjnych. -

Głównym ki erunkiem dzialalno-,; , 
eei kJ-:.lbu będzie popularyzowanie 
zagadniei'l mo-tocyzaGyj.nych wśród 
5j'.X).J'eczeństwa Legnicy. Obecnie za­
czynają działać na terenie klubu 
następujące se-kcj re :  technicz.na, sz;ko 
faniowa, sportowa, turystyczna. i 
propag<1.nd.owa. Sekcja technicz.na 
postawiła sobi9 za zadanie orga-
11izcwać ociczyty z zakresu obslu• 
gi i eksploatacji pojazdów, ilu­
i;trcr,Ya-ne proj ekcjami filmowymi. 

l'vza tym sę,kcja techniczna wspól 
nie z sekcją sz,koleniową zaczyna 
akcję doszkoleniową dla kierow­
ców z z.i,kresu przepisów ruchu d,o 
gowe,go. Spotkania kieirowców więk 
szych I zakładów tra.nspoctowych 
pozwolą na szczegółowe omówienie 
nowego kod1>ksu drogowego. 

Se,kcja sportowa ma w plaJ1ie 
:wrgani:rnwać rajdy popularne w 
celu zdobycia licencji sportowej 
przez członków klubu omz j edtno­
dniową jaz,dę konkursową dla kie­
rowców zawodowych. 

Dosyć bogaty j est plan pracy sek 
cj i turystycznej, która zamierza 
zorganizować kilka a,trakcyjnych 
wycieczek, a między innymi do 
NRD. , 

Sekcja szkolenio'.va w marcu br. 
zacznie szkolen.:e kiero,wców ama­
torów, o,raz będzie udzielać bez­
płatnych porad dla kierowców. 

W dniu 2 lute?:o br. o.lbędz.ie 
Elę I bal Legnickiego Automobil­
klubu w restauracji „Pia5t". 

Biblioteczne trudności 

Legnicki Podokręg Roo:g-rywkowy 
PZPN Okręg Wrocław organizu je 
po..:l kierownictwem trenera Pisz.aka 
treningi przygotowawcze cU a repre­
zentacji Legnicy, która po rozegra­
niu 2. me<:zów elim inacyjnych z . re-

- :Na.s1: maharadża idzie ,;a.­
wsze z pc,!>tępem ... 

Dokładnych informacj i  udziela se­
kretari at au t,o,m obilklul;>u telefon 
36-18 w godz. 8-15, 

(Got) 

Miejska Biblioteka Publi czma w 
, I.,egnicy sz.czyc! się pięknym suk­

cesem:  9 .141 czytelników i 200 tys. 
592 wypożyczenia w roku ubi eg­
łym. Cyfry te ocenić m ożna porów­
nując je z wynikami roku 1961 i 
1960. 

Otóż : w roku 1961 czytelników 
było mniej  o 2177, a wypożyczeń -
o 41 .301. Jeszcze rok wcześniej, a 
więc w 1960 - czyteln ików (w po-� . 
równaniu z roki ern u b iegłym) było 
m niej 
67.851. 

o 376�, a wypdżyczeń - o 

Tej ciągle wzrastającej pasji czy­
telniczej zawdzięcza bibliotek a  co­
d zienne liczne odwiedziny swych 
stałych odbiorców. Dzienna frek­
wencJa czytel ników w bibliotece 
j est bowiem także im ponująca : od 

200-280 dzieci i mło .zieży oraz od 

l�0-230 dorosłych. W ,umie więc 
od 380-510 osób w ciągu dnia.  

MBP coraz częściej o.twiera czy­
telnikom podwoj e swoich t!l il  bi­
bliotec;,.nych, rozsianych w różnych 
częściach mia5ta. Filie te, mimo 
nieri.adko trudnych warun.)tów lo­
kalowych (w punktach przy ul. Ja­
worzy1'lskiej • i Pstrowskiego jest t ak  
zimno, że atrament wmii rza w ka­
!;, marzach) ci eszą się równie7. cią­
głym przyrostem czytelników. Tak 
np. w pail1llodszej (bo dopi ero od 
mofa ub. roku istnieją cej) filii przy 
ul. Staszica, przewidywano �o  koń­
ca roku· 500 czyteJn;ków, a tym­
czasem jest ich już 730. 

Ni estety - sprawy Miejskiej Bi­
blioteki Publ icznej trochę po ma­
coszemu tra ktowane są przez nilsze 
v:ladze miejskie. Mimo konieczno­
ści p rzestrzegania w bibliot<'kacll 
przepisów przeciwpożarowych 

Wll:LOBRAMŻOWA SPĆŁDZIELNIA PRACY -­
PRZEM YSŁOVfO - UStUGOWA 

I 

I 
I 

I 

w Legnicy, ul .  Piastowa 58 

• • przy1 1nie n.atyclitniast 

głównego 
księgowego 

Wymagane warunki  - wyksz�a !cenie wyższe 
z 2-letniq praktyką, lub wy kształcenie średnie 
z 5-le!ni<} praktyką na  stanowisku gł. bięgowe­
go, 

Warunki płacy uposażenie 
2.500 zł pluli premia uznan iowa 
wykonan ia  p.'anu miesięcznego, 

miesi .ęczne 
zależna od 

K-49 
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OGŁOSZE��IA DROBNE 
ZGUBIONO przepustkę stalą wydaną 
;:,rzez Legnick:e Zakła dy Przemysłu 
Dziewiarskiego „Milc1na" na nazwis­
ko PRZYTULA ANNA. 

G-1:J2 

ZGUBIONO prz,ep1 1 stkę tymczasow_ą 
na. wej �<'ie cł o Huty Mie.dzl w Legn:.• 
cy wydaną na nazwlsko LjsSl, A W  
GRZ!,,GORCZ YK. G-133 

• 
ZGUBIO ,o prz-cpus'..kę sta lą wyd.mą 
pczez F'abrykę Przewodów N awojo­
wyd1 w Legnicy oraz kartę au tobu­
sową na nazwisko JADWIGA WYHO­
DA. G-134 

.. 

ZGUBIONO legitymację ube7.plecze­
niową wydaną przez Wielobranżową 
Spóldzi.e'.1:ię Pracy Usług Rzeni:eś_lm• 
czycl1 w Legn icy, na nazwisko LU­
CYNA ZIELIŃSKA. , G-135 

SKR ADZIONO świadectwo . <lojrząłości 
wydane przez Tecl1nikum E'kono111icz­
ne w Legnicy na nazwisko AL.INA 
WIĘCKOWSKA. G-136 

ZG UB IONO legityma�je, sr\rnln.1 wy-, 
dan ą  p,·zez Zas8dniclą . Szkolę Prz-e­
mys!u SJ)M.�•wczego w l,e,qn!cy r:,rnz  
bi l�-t kole iuwv i tramwajowy na n�z­
wiskn Hul Irena. G,-137 

W Y  n11. \V(, A: Wro�l a  ws l< ie  Wydaw nlct wo Praso w• RSW „Pr�sa" 
tt E O .'\ (, ll J E  KOI  (!:(; l ( I M :, A<l re• , .. d a k<' ,j i :  I i!l: ll iC:t, Ryu�k U/,\3, 

t"l� l un y :  o••h k t n r  nar.ze l n y  - si,k re,.a·ri�t 4 1 · 1&, Kt'kretan redak• 
c,lt 11 · 47 ,  r!z ,a l  t a ,·zrrnś.el • ,·z r tel n i k a m i  41 · 0 Hiuro O,:loszeń -
W roct � w .  u l  P'o r! w a l� G7. . tt'l 357-�ó Zamówit,nb I prz �d platy 
na p r � n o m e ra l.ę pr7,v jm u j� ws7,y�tk/i, u ri�dy pocztowi! I l ist„not• 
,u, P rf' n n m erata 

rzna - is u 
k w arta lna - 19-,58 zł, pólr11czua - 39 zł, roca• 

flR t l l, :  Za.kłady Graficzne 
,:i 3/5, 

RSW „Prasa" W reclaw, Piotra Sll;ar• 
S-4/6/10 ;;,-----�.-.-----------------------------

sl� reślono w prelim i narzu budżeto­
wym MBP sumę 3500 złotyct,, pn.e­
znaczo11ą na zakup  hyd ron� tek. Już 
od 5 lat k ierownik bibli oteki nie 
mo-że dopro.sić się pr,ydziału od­
powiedni ej kwoty na zakup ma­
s :,yny do pisania.  N ie pomyślano 
także o konie czności �talych badań 
lekarskich przeprowadzanych w śród 
bibliQ'tekarek, codiiennie stykają­
cych się z czytel nikami o różny m 
sta n i e  zdrowia, wymien iających ty­
siące nieraz bardzo zabrudzonycn 
książek. 

Warto, ·a�y WiYdział Kultury, bez­
pośredni zwierz.chnik MBP, zapoz­
nał sit; bliżej z bibliotecznymi tru­
dnościami, 

(jak) 

Historgczng 
karnecik 
piłkarsl,i 

Przed 15 laty 14  grudnia 1 947 
roku w sali klubu RKS Dzie­
wiarz miało odbyc się posiedze­
nie sprawozdawczo-wyborcze le• 
gnick iego podokręgu pilkar:skie, 
go. Przeniesione zostało ono d )  
sali kolejarzy n a  skutek tego, ie 
sala klubu Dziewiarz była nie 
ogrzana. 

Legnicki Podokręg Piłkarski 
reprezeptował w0wt'zas nast.®-u­
jące kluby sp()rtowe: 

z L e g n i c y  
RKS „Dziewiarz". K.KS „Pia,st". 

KS „OMTUR'', KS .,Poc1.towiec", 
Żydowski Klub Sportowy, ZKS 
Gwiazda, KS Garbarnia Procho­
wice. 

z J a w o r a  
KS Zryw, KS .Taworzanka; 

KKS .Taranów, KS Szumowiak, 
KS Bolków. 

z e  Z ł o t o r y i  
KS Las Chojnów 

.,OMTUR" 
z _ B r z � g u  D o l n e g o  
KS Rokita 

1 KS 

z L u b i n a  L e g n i c k i e g o 
KS „OfyITUR" 
ś r o r:l a  S l ą � k a  
KS Czuwaj, KS Iskra, KS 

,,nMTUR" 
W o ł ó iv 
KS „OMTUR". KS Dąb Wilka­

nów. • 
W klasie ,.B" grało w 1947 

roku 6 drnżvn : KS „1)MTTfR" 
Lubin Ler.n i cki, KS „OMTUR" 
Legnica.  l<KS „Piast" Legn ica, 
KS Is•Js:ra Sroda . Śląska i KS 
Snimowi ak �.w ier7awa. 

Liderem r.und:v iP.�,iennej 1 947 
roku lwł KS „OMTUR" Lubin 
Lf'gnicki. 

Z pożółkłych kartek wvbral: • 
w. V\'. 

7dobqli 
1 900 odzn.ak 
W roku ubi e,tlym , zarówn-o przeił• 

stawiciele mlo,lzl�ży, .lak  I w ii,l e  
osób starszych z Ler,ni cy i powia• 
tu, irrl'.mialn ie  1,/lobywalo oił�nakf 
Spra wności Fizy�zn e ,I , Normy spor­
towe upoważn ia , h\ce rlo otrzymania 
odznaki otrzymało 1900 osób, 

lb) 

�tanowić 
podokrę-

w w 

Swidnicka 
www w 

P l . , , , , o on1.a • 
• e 

w 

prezentacj ą Bolestawca 
będzie trzon reprezentacji 
gu o puchar inż. Rzepki. 

W skład reprezentacji powołani 
zo5tali, z HKS „Hutnik" zawodni­
cy : Janusiak, świllik. Bedlicki, 
Chojna, Anto!, Mikol'a:jczyk, z RKS 
,.Dziewiarz" Szeląg, Bednarski, 
Czajkowski, Cybulski, Klabuchow­
ski, Sowa, Nikolas, Dzido, Sitkow­
ski, I wanowski , J aszczuk, 'Nronko, 
S ieradzki, Szlembek, Torosz. i Mi­
losz. 

zwyc1ęza 
koszykarzy ,,Dziewiarza'' 

Zgłoszenia do reprezentacji nie 
zgłosili CWKS i MKS „Ikar 

Zawodnicy powinni przyni eść na 
trening ze sobą dres, trampki i 
skarpety. 

Treningi rozpoczynają również 
trampkarze RKS „Dziewiarz", któ­
rzy spotkają się po raz pierwszy . 
15 m arca br. 

Wzorem najmłodszych piłkarzy o­
czekiwać należy wyjścia na boisko 
pierw,zych Z€'społów III ligi „Dzie­
wia.rza" i CWKS. 

Gama 

W kolejnym meczu o mistrzo­
stwo klasy A drużyna koszykarzy 
RKS „Dziewiarz" poniosła poraż­
kę z �espo1em, ,,Polonii" Śi.i«idnic­
kiej w s tosunku 44 :65. Drużyna 
nasza grata w osłabionym skla-

' dzie, mimo to przez cały czas 
spotkania stawiała zacięty opór. 
vi!ynik pier,wszej polowy brzmiał 
27:21  dla gospodarzy i nic nie 
zapowiadało tak wysokiej poraż­
ki. Jednak pierwsze dziesięć mi­
nut drugiej polowy meczu druży­
na nasza z;;grala , bardzo słabo 
taktycznie, co pozwoliło przeciw­
nikQwi na uzyska.'1ie tak dużej 
przewagi. Później gra się wyrów-. 
na1a, lecz przeciwnik  komasując 
obronę nie pozwolił na  odrobie­
n ie  strat. Najlepiej z Dziewiarzy 
zagrał młody Romanowski strze­
lając 1 3  punktów. Pozostałe 
punkty zdobyli : Wolanin 14, Naj­
bor 10, Sokołowski 5, i Tajch-

ZEZ EM NA RING (4) -

man 2. Wśród zwycięzców dorob­
kiem punktowym podzielili się: 
Osmański 22, Refcio 22, Kozlik 
13 i Romańcew 8. 

Następny mecz nasza drużyna 
rozegra w dniu 3 lutego o godzi­
nie 1 7, w sali przy ulicy Jawo­
rzyńskiej 47, na który zaprasza­
my wszystkich miłośników ko­
szykówki, 

W ostatnim okresie drużyna 
koszykarzy RKS „Dziewiarz" po­
została bez kierownika.  Funkcj � 
tę piastowa! przez "-'iele lat je­
den z najbardziej oddanych dzia­
łaczy s·portowych nasze�o miasta 
Remigiusz Kciuk. Pod jego kie­
rownictwem pracowała sekcja 
koszykówki, która mimo wielu 
trudności zajmowała się wycho­
wywaniem młodzieży. 

(bor) 

Coraz słabszy dźwięk gongu 
Trudno tu wymienić wszyst­kich zawodników, którzy przez w iele lat swoją postawą w r in­gu, dostarczali nam tylu pięk­nych, emocju nujqcych przeżyć sportowych. Nie jest to zresztą naszym celem. Wypada wsząkże 

. wspomniec jeszcze o takich 
. boksera.eh tak: Jan Kotrys -mistrz Dolneqo Siąska w wadze średniej, Jan Szpura ,hóietnie 
, zapowiada. jq.cy się zawodnik, który jednak zbyt wcześnie wycofał się z czynnego życia sportowego; Jerzy Niko 1czuk -wielki talent, przedwr.ześni. e jeclnak m:na 11.y za doirza,le70 zawodnika, zbyt mało pracujqcy 
• na.d sobą. Ta qar.�ć w�pomnień z okres1i tłustych lat  legnickiego pięściar­:itwa, miała - jak zazn(!Ctyliś­my w pi. erwszvrn orlcinku 1llatwić próbę analizy obec.nego okresn, ułatwić zastanowienie 

się nad przyczynami, które do­'prowa. dzi!y do kryzysn przeży­wanego obecr,i.e przez nasz światek bokserski. Przyczyn na­szym zdaniem istnieie kil.ka. Wszystkie na równi .µecyclowa-
ł11 o tvm przykrym nokaucie, poniesionym przez , legnicki sport. 'Ni,e bra k u nas w tej chwili utalentowanei młodzież•!. Na Ii.stach najlepszych pi(i'�ciarzv _jmii.orów naszeqo województu,,1 leqn/.czanie ?aimwią przecież niepoślednie mie1sca. Zawsze zresztą. miasto nasze cieszvlo 

się posiadaniem plejady utalen­towanych juniorów. Jak więc to 

się dzieje, że µotem owe talentu gdzieś znż kaja,, nic o nich nie słysiymy. Przyczyna prosta. Młody chłopak nakłada pierw­szy raz rękawice bokserskie. Wa.tezy z rówieśnikiem.. Jeś/.i óka:::e się nieco zdolniejszy od kolegi, szyb/co zclob11wa na.d nim zdecydowana, przewagę, uważa się go za wybitnie uta­lentowanego. Ow utalentowanv jv,nior przechodzi w końcu do kateporii seniorów. I tu zaczyna 
się wszystko. Ponieważ na.trafia na równe• go kontrpartnera - który rów­·n -iez na podstawie ścisłej se-1.e kcji ,  dzięki swemu talentowi 11,znany został za .twietnie zapo­wiadajqcego się boksera, wunik ich r11walizacji zależy gtówni.e od  tego, ile każdu z tyrh dwóch pięściarzy włoźy za­pału i pracy w systematyczne treningi. Najczęściej przyzwyczajony do­tuchczas do ro zstrzyqania walk tytko dzięki talentowi - mało nad sobq pracuje, szybko w:ięc po kil.ku przegranych wałkach rozqoryczony wycofuje się z rinąu. Niemały wpływ wywiera tn jeszcze ta,k zwana „u:oda so­dowa", która młodemu zawodni­kowi uderza rlo głowy, oraz nie zb11t sportowy tryb życia. Następna przyczyna to brak, oddanych, mądrych działaczy, którzv votrafilib'JJ kierować tak 

trudnq dyscypliną sportowtt jak 
boks. Działaczy, którzy potrafi• liby wytu;orzyć w sekcji odpo­wiednią atmosferę, którzy po­trafiliby trakt.ować zawodników jak „normalnych ludzi" mają• cych swe słabostki, uLegających chwilom namiętn.ości. 

Kolejna. przyczy./ia - to brak sa l treningowych. Przecież w czasach Sobeckiego, braci Moż­dżanów, S�upskiego i Frącika, bokserzy d:ysponowati takimi sa­lami, jak przy uU.cy Głogow� skiej, czy przy idicy .Jordana. Garść tych wspomnie1t, abso­l·utnie nie rości sobie prawa do rangi chociaż by najikromni.e j­szego szkicu o historii legnic­kiego boksu. Uważaliśmy po prostu że ·o ti;ch i owych rze­czach, które nieco się pamięta, warto napisać. 
Spod7iewam.y si�, że ci wszys­cy, ktorym dobro legnickiego sportu leży głe,boko na sercu zn. biorą tćwnici g� •Ji sprn.w{e boksu. Jeśli cło tego dojdzie, to cel, który mir.l·y do spełnienia felietony pt. ,,Zezem 11,a ring" będziemy uważali za osiągnię• 

ty, B. FREIDENBERG 
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Wdzięczne bociany 

B 
YŁO TO W MARCU 1938 ROKU. ,,Batorif', toolcząc 
z silnym sztormem, wracał z kolejnej podróży do No• 
wego Jorku. Część ·pasażerów - jak zwykle w takich 

wypadkach - składała Neptunowi hojną daninę ... 

w znacznie gorszej sytuacji zna:lazlo się ogromne sta� 
bocianów które tu na środko1.1:ym Atlantyku zmagało się 
z porywi;tym wichrem, opacla.jqc w dól, to znó'!-° z trude!71-
unoszqc się w .  górę. Wiele słabszych sztuk gin�lo wśrod 
grzdwiastych fal. Przepływający st11:tek był d.:la nich ostat­
nią deską ratunku. Rychło też bocwny zwalt!Y się 7l;!t po­
kład transatlantyku. Niektóre z nich, ostatnim wysiłkiem 
przeskoczywszy relingi, . padały „zemdlone", podnos�ąc do 
góry swe długie, czerwone nogi. Na statku znatazlo się wte­
dy kilkaset boćków. 

Marynarze zbierali ptaki, da�aZi im_ je§ć i pi1, _tym za§, 
które miały uszkodzone skrzyala, ro?ili opatrunki. � cho­
ciaż stado dobrze sobie odpoczęło ,am na_stępnego �ma, ani 
później nie zerwało się '!,,o lo�u . . korzysta3ąc z gościny „Ba­
torego" i dobrej polskie3 kucnm. 

Angielscy ornitolodzy w Southampton, którym przekaza,-
110 boćki złożyli załodze „Batorego" takie podziękowanie: 

Niech idam boćki dziećmi wynagrodzą". Dziś · każdy prau--te 
�arynarz z ,,Biitorego" jest ojcem co najmniej jednego 

, dziecka.' 
(Z miesięC2Jnika „MORZE") 

' , 

.,ZIMOWY OBRAZEK� 
fot. P. Mierzwiński' 

Katastrofa 
kosmiczna 

sprzed 
wielu stuleci .. ! 

Na,ve ... w/adze - L 11lK 

'Jak poda}ą stare 1Gronil(ł 
chińskie, w roku 1054 na 
niebie zapłonęła bardzo ja•. 
skrawa gu,>iazda, widziana 
nawet w dzień. świeciła' ona ,. 
pól roku i potem zgasła. Wi­
doczna dziś Mgiawica • Kra• 
bopodobna jest pozostałością 
po gigantycznej katastrofie 
kosmicznej, zauważonej przez 
Chińczyków przed wieloma 
setk.ami lat. światło od tej 
mgławicy dó Ziemi idzie 
prz.ez 5 tysięcy Lat. 

za iw ierdzily 1 · ·Program działania 

Chcielibyśmy prz.epi,owadzdć dla 
clebte skladke; ale wiesz jak to Jest 
prz.ed pierwszym. 

„Schweiz. Lustr. 'Ze:Ltung•1 

Uwaga, rgbacg I 
KanadyjskJ uczony, dr Pfeiffer, , stwierdził, ze ryba zaatako­

wana przez drapieżnik.a wydziela specjalną substancję, która 
błyskawicznie rozpuszcza się w wodzie i ostrzega resztę stada 
przed napastnikiem. Tym systemem ostrzegawczym rozporzą­
dzają wyłącznie ryby slodkowudne z podrzędu Ostariophysi, do 

których nalezą m. in. karpie, ploeie i sumy; 
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. 23 .styczinfa -br oobylo się walne 
ZgromadzenW Stalycn Przedstawicieli 
,Legnicktego Towarzystwa Rozwoju • 
Kultur.y, na . którym Kom!,tet założy­
cielski wybrany przed. z górą pól ro­
ku podczas I Regionalnego Sejmiku 
Kulturalnego Ziemi Legnickiej złożył 
sprawozdanie ; ze swycn 6-miesięcz­
nych poczynań. 

Legnickie Towarzystwo Rozwoju 
' Kultury decyzją urzęcw: Sp"raw we­
wnętrznycn Prezydium WRN we Wro 
clawiu z dnia 13 grudnia 1962 rolw 
wpisane zostało do rejestru StowMZY ' 
szeń otrzym1ijąc tym samym osobo­
wość prawną. Sprawozdanie z dzia- • 
łaln,ośd Komitetu Załoźycielskiego 
zł-Ożył selcretarz tego Komi,tetu red. 
Alojzy· waclawelc przedstawiając ze­
branum je,dnocześf!ie program działa• 
nia Towarzystwa na najbliższy o'kres 
tak w zalcresie organizacji placówek 
kulturalno o.�wiatowycn (Kłubów 
Międzyzalcladowych) na terenie mia­
sta jak i wsi. Opracowane przez To­
warzystwo i Wydział • Kultury Miasta 
i Powwtu P. MRN piany zakładają 
organi.z<icję na terenie Legnicy 4 mię­
dzyzakladowych klubów, utwo,·zenie 
Kluq1J . Międ;;ynarodoU,,ej Prasy i 
Ksia.żki, u.regulowanie spraw teatru 
oraz częściową realizację tez rozwoju 
życia kulturalnego w szczególności 16 
tez rwtyczc;c.ych uno,rmowania stosu.n 
ków . między ludźmi i W;widacji 
drobnych niedociągnięć, skoordyno­
wania •'zagadnień rozwoju życia kul­
turalnego, koncentrowanie ś;od�ów 
na cele kulturalne • przez wszystkie 
zakłady pracy, spółdzielnie i instytu­
cje ta.k by Legnicy ·zapewnić state, 
ciekawe ,i p.oźytecz'ne formy. · życia 

'· kultu'ralno-oświatowego. Na :wsi w 
iatach '1963-1965 przewiduje się orga� 
nizację, przy wszystkicn - 14 siedzi-

ba.en GRŃ, wiejskich Ośrodk<ich życia 
k-o przy czym w rolcu 1963 ośrodki ta­
icie powstać mają w 7 miejscowściacn 
tj . :  Kunice, Gniewomierz, Siedlis­
ka, • Ułesie, Rzeszotfiry, Krq-tpszycę i 
Wądroże Wielkie. W tej sprawie prze­
widuje si:ę skoordynowanie poczynań 
i koncentrację środków wszystkich, · 
instytucji i organizacj'! prowadzących, 
działalność · 1culi'ura.lno-oświatową na 
wsi . (GRN, PZGS, ZMW, Kółka Rolni­
cze, Kola. Gospodyń Wiejskich) przy 
czym środki te akumulowane będą 
na koncte Gi·omadzkicn Rad Narodo­
wych sprawującycn opiekę nad tego 
rodzaju placówkami, 

,. 
- Towarzystwo napotyka na szereg 
trudności przy współpracy ze Zwiqz­
kami Zawodowymi, które statutowo 
zabow!ązane są do prowadz,enia· dzia­
łalności . le.o. Miejscowe Rady Zakła­
dowe zgłaszają swój akces współpra­
cy z Towarzystwem, widzą w nim 
konkretną pomoc niemniej istnieją 
opory ze .strony poszczególnych ·zarzą 
dów okręgów związy;.ów branżowych 
w przekazywaniu n'iektórycn upraw­
nień Towarzystwa szczególnie tam, 
gdzie. mowa J-est o koordynacji, o 
wspól,dzialaniu:• Rady Narodowe - To 

warzystwo Związki zawodowe, 
chociaż zostało to wyraźnie określo­
ne w wytycznych Komitetu Wyko• 
nawczego CRZZ z 8. V; W62 r. 

Program działania Towarzystwa 
przed�tawibny w w/w sprawozdaniu 
i uz,ł;,peiniony wioskami zebranych, 
delegatów został zaakceptowany spe­
cjalną uchwalą zaiecającą jego reali­
zację nowo wybranen:i,u Zarządowi 
LTRK. 

Po zatwierctzeniu zmian w statucie 
LtR� i ,regulaminu Klubu zebrani 
wybrali 54-osobowy Zarzqd • i 5-osobo­
wą Komisję Rewizyjną . . W· skład 11 

,.,.,. 

' 
osobowego Prezydium zarządu wy 
brani zostali; PREZESEM - Lucyna 
Lemańska, wiceprez!ls Sądu Powiato• 
wego w Legnicy, WICEPREZESAMI � 
Ignacy Pressler sekretarz, Prezydium 
MRN i Jan Radomski, . sekretarz Pre­
zydium PRN, SEKRETARZEM TO­
WARZYSTW A! ... red. Alojzy Wacla­
welc. Ponadto w skład Prezydium 
weszli: Antoni Ch.aruba przewodni­
czący PKZZ w Legnicy, Edward 
Chmiel przedstawiciel KP ZMS, mgr 
Tadeusz Gumiński prezes TPN, 
mgr Mieczysław Gumoła z-ca kierow­
nika Wydziału Kultury dla Miasta i 
Powiatu, Konstanty Snieżewski pra­
cownik KP PZPR w Legnicy, oraz 
trzecn przewodniczqcycn komtsji 
twórczycn : Bernard Popiół � zastępca 
dyr.ektóra Zakładu Przemysłu Dzie• 
wiarskiego „MHana" (na czele 15-oso­
bowej Komisji Organizacyjnej), Bro­
nisław . Mikita - n,auczyciel Szkoły 
Muzycznej (na czele 15-osobowej Ko­
misji Programowej), i Czesław Grysz­
kiewicz podinspektor Wydziału 
Oświaty PPRN (na cz.ele 15-osobowej 
Komisji Wiejskiej). Przewodniczącym 
Komisji- Rewizyjnej wybrany został 
mgr Mieczysław· Panecki - pracownik 
Wydz•ialu Finansowego · Prezydium 
MRN . .  

.W obradacn Walnego Zgromadzenia 
uczestniczyli poseł na Sejm PRL Ma­
ria Hu!,aj'ew, przedstawiciel Wydziału 
Kultury P. WRN J. Pleśnar, prezes 
PK ZSL Jan Bazylczyk, przewodni­
czący KM SD Stanisław Jamroz, prze­
wodniczący Prezydium MRN· mgr Ka­
zimierz Gryglaszewslci, sekretarz Pre­
zydium PRN Jan l'l,adomski, przewoo; 
ntczący PKZZ Antoni Charuba. Wal­
nemu Zgromadzeniu prżewodniczyl 
prezes Komitetu Zaloźycielskiego 
LTRK Wiktor Fiternik-
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Bolesławiec Hczy . sobie JUZ 25 

tysięcy mieszkańców. Nie taK .daw 
no były tutaj dwa kina, - teatr, 
muzeum regionalne. Przed rokiem 
powstała długo o�zekiwana f bar­
rlzo potrzebna placówka ekspery­
menta}na - Powiatowa Poradnia 
Pracy Kulturaln�Oświatowej, speł 
niająca„ zastępczą rolę -Powiatowe­
go Dornu Kultury, który według 
planów architektonicznych ma 
p0wstać w Bolesławcu za kilka 
lat. Poradnia _ skupiła grupę uzna­
nych • specjalistów z zakresu kul­
tury żywego słowa, plastyki, pra­
cy oświatowej i innych dziedzin, 
przy czym są to wszystko pracow­
nicy ryczałtowi (zasada finanso­
wej oszezędności stanowi. żelazne 
prawo żyda w resorcie kultury, 
szerokiego gestu w tym zakresie 
nie po,kaznją ani ojcowie powia­
tu, ani miasta, aini też hojne np. 
dla spraw sportu zakłady pracy). 
Poradnia zapisała na swo�m kon-· 
cie wyraźny dorobek w dniach 
,,Wiosny Bolesławieckiej", z poło-
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• li • wicznym skutkiem usiłowała wy­

pracować regionalny model życia 
kulturalnego w środowisku wiej­
skim, w pobliskich Bolesławicach. 
Można jej mieć za złe, że zbyt 
długo szukała drogi do odbiorców 
kultury. 

RRZYZOWKA 
POZIOMO: 3. społeczne włóczęgo­

stwo - 7, urzędnil,, straszący na przej­
ściach g,ranio2Jnyoh - 8. wys•oko,pr,o­
centowy napój - 10. cienki i gięt­
ilti drąg żelazny - 11. wiejski dom 
mies1.kalny - 14. ma,n1a Jcawa -

• 15. t�·tul jj,1mu lub rzecz, budząca 
'Zgo•rszenie - 17. 1)0lamo, ka-wa! s.mol­
nego ct,rzewa -:- 20. sz,ef. kli,erownil, 
- 22. pojazd r.ze,c:zny na holu - 23. 
cenzura, st•o,pi,el'l na świadectwie •-
25. nazwa najwięksrego dziennika 
.angielskiego, bez rodizajniika - 26. mia.sto w Iµórym jest wydawany - 27. najwięlcszy a!'Chipela-g świat.'l. na Pacyfiku - 28, to co dawn:ej 
mu.siała .:,osiadać pal!1na mlod.a -30. rodzina słynnych włoskich lut­ników - 31. ucze1\ SiZ'kJoly oficer­skiej -:- 32. kJręoony ilnSltrułnent mu­zyczmy - 33. wojsko•wy ksiadz -35. metalowy wizerunek o tematyce religijnej, noszony przez rycel'Zy na piersi - 39. śpiew w pojedynkę -40. naczyrue do nabierarna wody -
42. ten. którego natura ciągnie do lasu - 43. mały .Józef - 44. plas•zc-z na futrze - 45. porcelanowa miska np na sałatki. 

PIONOWO: 1. handluje -c.ze nasypu lub d,rogi - 4. u 
chodziły d,o niej ż,ony - 5. 

2. zbo­
M!o'1lera 
niezaw-

WIADOMOŚCI 
LEGNICKIE 

Nr 5 (305} 

sze l)Tawdziwa infocmacja ,o b1iź­
nich - 6. Albion - 7. rośllinny 
tluscz,c,z - 9. pasza dlla knr - 12. 
wio·s.enny kwiat dorucrzkmvy o sił­
nym zapachu - 13. recepta - 16. 
od,separowan.i,e osób, po,j,ej,i·zanych o 
cho.robę zakaźną - 16. :k;rót:ra wy­
ciec-zka konn,o - 19. dawny urzęd­
n ik dwors1ki, nad-2101ruj,ący d!wór i 
slutbę - 20. n,ajwięmsze mom·e - 21. 
plSJska k,ość lub zabawka dzied.ęca. 
- 22. zastępuje chłopcom okTęt -
24. świadectw 1e'lrnrs:kie - 23. obel­
ga, znd.ewaga - 29. ctr-e'\vn1.a.:na świą­
tynia słowiiańskich bożików - 33. 
szklany abażur - 34. roglina lec7.­
nicza o bardlzo go,rzkim smaku - 36. 
najdłuższy równoleżnik - 37. placów-
1;::-a „siost...-.zana''' ja,k.lejś ims,tytucj1 -
38. O\Vlo•c, sciachetmy k,amie1\ lub śro­de1k dJo zabijani;a �u,dzi - 40. kilof a,p,i.nisty - 41. często b.rakuje p1ą­tej, 

MARIA JARMOLUKOWA 

Powstał ambitny plan zorgani­
:.-owania , , .Boleslawickiej 'Jesieni 
KulturaJn;�j",  który miał posłużyć 
do wypracowania, a następnie u.: 
powszechnienia regionalnych do­
świadczeń pracy k.o. w środowi­
slm wiejskim. Plan Ókazał się do­
brym pomysłem, a niektóre do� 
św,iadczenia • zasługują na szcze­
gótową analizę. 

V.i Wiejskim Domu Kultury w 
Bolesławicach narodził :się i doj­
rzewał z111any Zespół Pieśni i Tal'i­
ca .,Jutrzenka", który skupia więk­
sz,ość młodzieży z Bolesławca. Za­
gorzali tradycjonaliści żyją jcd-

ROZWIĄZANIE IIBZYZOWKI Nr 3 nak ciągle mitem „wiejskiego 
(303) zespołu pieśni i tańca". Nie ehccl 

POZIOMO: 1. bar _ 5_ worek _ R. 
�rozumieć, że dzJewciętom po pro-

Warna - s, kolba - 10. wnu:ki _ 13. stu nie bardzo uśmiecha się iś,: 
, skarb" - 15. Os�p - 16. kacra - 17. wieczorami na próby kilka kilo-eta - 18. GOPR - 19. 'l'un,o - 21. t ' · AK_ - 22. all' _ 23. straż _ 25_ Sza-

me r.o,v, mijając po drodze sze-
gima,n - 21. Ma,ma. reg św.ietlic zakładowych. Wyj-

PIONOWO: 1. Boa - 2 Ar" - ście? Zlokali:wwać :zespól · W jed-3. rek - 4: bagno - 5. • W:�yki - nej ze śWietlic zakładowych, np. 6, kloika - 7, obo,ra - 11. usikoik -
12. iperyt - 13. S:ka;rpa _ 14. arena „Ampułek" lub ZCh „Wizów", 
- 18. Gauss ,- . . 21. Ordon - 23. nadać mu nmgę instytucji mię-Stamm - 24. zrru,ia - 2R. itr. , dzyzak1adowej i stworzyć odpo-
'6BN#i&ffi�'$4Mtif?lt4&%�e:.·-•t4®1kii-JiWl&ittiWt54&A#Aji&is>t= 

wiednie warunki do pracy. O 
środki finansowe ńie trzeba za­
biegać - ' po wi�lu latac\) bojów 
posiada on już budżetową dota­
cję. A WDK w Boieslaiwicach wy­
posażyć w oczekiwhną kawiaren­
kę młodzieżową, o , co zabiega 
ZMW i tamtejsza młodzież. Po 
przykłacly nie trzeba sięgać dale­
ko, wystarczy zajrzeć do niezbyt 
odległej Nowej Wsi Grodziskiej w pow. złotoryjskim, sławnej jui 
na całą Polskę z inicjatywy mło­
dych w pracy kulturalnej. • 

Niebezpieczne są likwidatorskie 
zapędy pseudoznawców przedmio­
tu, którzy za biurkami czy znacz­
nie częściej - na mównicach -
Bolesławca rezerwują sobie mo­
nopol .wiedzy o przedmiocie, za­
mykają poradnie k.o., gadulstwem 
zasłaniają własną niezaradność i 
brak działania. 

W Bolesławcu po.zostało już tył..: 
ko jedno kino, które - nota be­
ne - także wymaga remontu. 
Drugie kino od dwóch lat jest 
„remo,ntowane". To J UZ zakrawa 
n a  wielki skamdal, nikt . nie czu­
je się winnym za ten stan rze­
czy. OZK , we WroclaWiu zopowią­
zał się dokończyć prace renowa­
cyjne do 1 maja br. Obietnica 
bard;,;o niepewna. Teatr miejski 
odstrasza powybijanymi oknami i 

głucho zamkniętymi drzwiami. 
Ale przecież w mieście mamy 

łącznie 9 klubów zakładowych , i 
świetlic. Coraz częśc,iej łączy się 
pracę świetl!c z bibliotekami, np. 
w Osiecznicy, Zebrzydowej i 
Warcie Bolesławieckiej.. Stopnio-

. wo . ·wzrasta . czytelnictwo i zainte­
resowanie książką, co wyr.łka m. 
in. z faktu zwiększenia liczby 
punktów biblioteczn·ych z 26 na 
31 . Liczba czytelników na prze­
strzeni ub. roku \vz,rosła o 780 

osób, a księgozbiór • o 34_,5 tys. to­
mów . .  

Zorganizowano 6 konkursów li.­
terackich, 11 spotkań :11 literata­
mi, 47 odczytów o różnorodnej te­
ma.tyce, 4 zgaduj�zgadule· filmo­
w e  i historyczne, Dni Oświaty 
KsiąŹki i Prasy, Powiatowy Kon­
kurs Recytatorski, Wiosnę Bole­
i::ławiecką, liczne wieczory @lysku­
syjne, wieczornice młodzieżowe 
itp. Opracowano projekt i statut 

,Projektowanych Klubów Robotni­
c:w-Chłopskkh i .projekt koma­
sacji środków finansowych :zakła­
dów pracy.i 

Paradoksy rodzą kompleksy. Czy 
region bolesławiedti roz;kwita w 
życiu kulturalnym? Na pewno 
nie. Czy przedstawia • obraz zu­
p ełnej • s tagnacj i? Też nie. Gdzie 
jest twórczy entuzjazm młodych 
spod znaku ZMS i ZMW, co ma 
robić młodzież po pracy czy na­wet l'H> :zajęciach , szkolnych. Nie 
zapominajmy, że Bolesl_awiec jest 
przE>de -wszystkim miastem mło­
dych. A jak spędza czas robotnik, 
intel igent?. Czy długo trzeba je­
szcze będzie do teatru jeźdz.ić a·� 
do Wrocławia i które rady za- I 
kładowe zapewniają ten rodzaj 
rozrywki załodze? Jak wykorzy­
stywany jest fundusz na pracę 
k.o. w fabrykach i instytucjach? 
Czy doprawdy nie j est możliwa · 
komasacja ' środków finansowych 
wzorem .Jeleniej Góry czy innych 
miast dolnośląskich? Jakie kie­
runki nadać regionalnemu życiu 
kulturalnemu w najbhlższych Ja­
ta0h? 

Na te i inne pytania odpowiedź 
p rzyniesie wspólna uchwala KP 
PZPR i PPRN, która rmpatry­
wa.na będzie na najbliższej egze­
kutywie .w KP. Do tych spraw 
jeszcze powrócimy. • 

Paweł Sliwko ....,..,,.,.,...,�,---------=-------�-------...:-...:� 
Uwaga telewidzowie! 

ł 
ł 

W związku z koniecznością oszczędzan1· a  T l . . energii elektrycznej e ew1zJa Polsl;:a· ograniczyła • • 
28 stycznia d 28 I t b 

e:111sJę ,programu telewizyjnego od 
. o u ego r. Po ciągnęło to za sobą zmiany w na­da;a;1m

b 
pr�gramu telewizyjne go. Dlatego właśnie nie możemy po ac o ecme_ tygodniowego pr ogramu, za .co przepraszamy na-· szych Czytelmkow. 

Tygodn iowy program telewi zyjny oostaramv sie zamie. śdć w Przyszłym numerze W1'ad ' . ,, . .  . omosc1 . 
i#FMK-&WMii+ M tlffl 

w kinach r . 
POLONIA I- przed południem\ 
4-6.ll. - ,,Skrawek błękitnego n.\� 

ba" - pro•::l. j ug. - od lat 12. 
Po pOł'ldniU: 4-6.II. ·- , ,Ba,riera 

ognia" - prod. radz. ,- od lat 14. 
OGNISKO - 28.I. - 3.II. - ,,Wscy. 

stko dla poń" - prod . franc. - od 
lat 18, 

4,-10.rr. - ; ,Jak być kochaną" pro<1, 
angi,e!Slk:iei - od la.t 16. 

KOLE.JAR2l - 31.I. - 3.II. � ,,Jo111 
i Erdne'!. - prod. NRF - cd lat 19, 

4-7.Il. - ;,Córka kapitana'' I- PI'Odj 
ractz. - od lat 16, (p,m.), 

8-10.II. - ;,PantalaSlkof" ,... Prod, 
firrunc. -, od lat 18. 

BALTYI( - 28.I.l-3.II, - Spo�ka• 
pie w Bajce�', - prod, po1s";dej - od 
lat 16, 

4-11,n: - .. Człowiek, który 5tch6a 
rzy1•.1 - prod. czesikiej - od lat 19, 

7-10,Il, I- ;,Na1em:nY mo,rdere?a'l ,,,. 
prod. wlcskiej - od iait 15. 

PIAST - 1-3.II, - ,-,Dwie sroki -
ogcm" - prod. :radz. - od lat 12. 

4�10.rr. I- ,·,Ożeniłem s!e ,z czaro'l'lll 
nicą"· - prod. USA - od lat 12. 

. DYSKUSYJNY KLUB'FIL�O\ff 

KOLEJARZ: 
1.II. - ,.srru: p1'Zyboczna•J - pr� 

ja,pońsddeJ - prze9prem. 
8.II. - .,Poemat o mo!I'.:ziu" - Prod, 

,rad.z. I- s,pecjailll'ly. 
15.II. - ,·,.Jutrzenka" - prcd. franc. 
22.II, -,  ,-,Ditta'J - prod. duńs•k!eJ 

.- specjalny. 
1.m. - ;.KiES7l.onklOwiec" -,. prodj 

:franc. - pr:oodpremiel!'o�·y 

MILKO WICE 

POKOJ: 
1,3.II. - ;,Czyste S7laleństwo" !!I 

prod. USA - od lat 18. 1 

5-7.II. - . ,żcJnierz i bohater" -. 
prod. 1'-<"TIF - od Ja t 15 (kolor). 

8-10.II. - ,.Parasol świętego Pło• 
. tra" - _prod. węgierskiej :- od lat 
12 (ko,J,:,,r.). 

BOLESLAWIEC 

WENUS: 
1-:ur. - ,;Owczy pl}d" - proo. 

franc. - o<! lat 16. 
4-6.II. - ,,Zdrajca jest wśród nas'i 

- proo. angielsG{iej r- od lat 16. 
7-10.ll - ,.Troje i las" - p'fcd. 

poisr,dej - od lat 16. 

W domach kultury 

W DOMACH KULTURY • 

Mdejsld ·Dom K11ltmy w Legnlicy, 
Ul. Mici.:iewicza 3 - ni-eczy-runy aż do 
odwołania. • 

W teatrach :  
3.II. - Państwowy T�atr, Dolnoślą• 

Sik.i z JeJ.e11iej Góry wystawi sztnk� 
.Johna Steinbecka pt. ,.Ludzle i my• 
sz-y" w sali Domu Ku!tury im. G, 
Dua. ])0•cząte.k przedstawienia godZ, 
19.00. 

5 i 5.II - Państwowy Te2tr RO!' 
maitośct z Wrocla'\v'ia wyMa.wi �ztu• 
kę M'a,ńvauxa pt . .  ,Pu?npk,a i milcść1 

·w sali Teatru Dramatyc?JJ1ego w r,eg• 
ni.cy,, począte,< przedstawień godz. 
19.30. 

13.II. I- Zapraszamy na s•kładonkl 
Do1nośląs:ki,ego Przeds!ebiorstwa un· 
prez Estrado-:;ych - . ,ŚC'Jiści radiowi 
:na s�art" - w sali Domu Knltury ;in. 

G. Dua o godz. 17.00 i 19.30, 

Dyżury aptek 

1 .II. ;...; • ul. Matejlld - tel. �9-71, 

2JI. - u[. Galiń·s';<:iego - tel . 46-!F. 
3.Il, - ul. Powstańców - tel. 35-17, 
4.II. - ul. Ja,worzyńska - tel. 24-50, 
5.II, - ul. Matejki - tel. 39·711 
6.II. - ul. Matej ld - tel. 39-71. 
7.II. - u:l., Ga!il'ls:kiezo - teI. 46-H, 

Prospekt 
in , ,  ,v1 uze u m 

b :twy legn i ckiej" 
W nakładzie 5000 egz. wzno• 

Wiano wydany rok temu p-rOS­
pekt „Muzeum w Legnickim Po· 
lu". Upominał.i się o niego tu· 
ryści. Na podkreś1enie z�łuaufe 
staranna szata grafic�na. Papier 
kredowy. Druk wykonano ive 
Wrodawiu. 

Na treść prospektu s/dad�j4 
się trzy dłuższe cytaty z Roczni· 
ków Królestwa Polskiego Ja·rnl 
Długosz-a, d.otyczqce bftwy z Ta· 
tarami, uzupełnione, krótką wia• 
domością o powstaniu Muzeui» 
w Legnickim Polu oraz informa· 
cjami koniecznymi dia turysty. 

Pierwszą stronę zdobi orzeł 
śląski. Na dalszych - trzy re· 
produkcje rrtiniatitr średniowie­
c-znych z Legend.1.1 ') św. JadW1' 
'dze 2 XIV VJ, 

G, • 
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